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Prezydent Rzeczypospolitej 

Warszawa, Rodzina 12. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej powierzy! marszałkowi 
Piłsudskiemu misje utworzenia nowego 
rządu. 

Stronnictwa prawicy i centrum przy
jęły wiadomość o powierzeniu misji mar
szałkowi Piłsudskiemu bez niezadowole
nia. 

Warszawa. 1. 10. Goii/. imi IA-. 
2 kul Doinformowanych dowiadujemy 

się. że skład gabinetu, którego listę przed
łoży marszałek Piłsudski d . Prezydentowi! 
do podpisu, będzie następujący: 

Prezydium i Sprawy Wciskowe: Mar 
szafek Piłsudski. 

Wicepremier: Dr. Kazimierz Bartel. 
Minister Spraw Wewnętrznych: Genc 

raf Składkowski. 
S p r a w y Mgra i r łczr ie : p. A. Zaleski. 

Oświata: vacat. 
Handel i Przemysł: p. Kwiatkowski. 
Komunikacja: Romocki. 
Roboty Publiczne: vacat 
Praca: Jurkiewicz. 
Reformy rolne: Staniewicz. 
Rolnictwo: Karol Niczabytowski. 
Sprawiedliwość: Aleksander Meysz

towicz (z Wilna). 

W dniu dzisiejszym 
między 

zainaugurowano normalną komunikację lotniczą 
Łodzią, a Warszawą i Krskawem. 

anie sic pamiętnym 
razi: "Po. raz piorw-w historii' roz^ojt 

szy włączono nasze 
miasto do sieci szlaków powietrznych, 
które przecinają zarówno Polskę, jak i E-
uropę w rozmaitych kierunkach. 

Uroczystość dzisiejsza miału przebieg 
następujący: 

O godz. 9.30 
Wyładowały na lotnisku dwa samoloty, 

Polskiej linii Lotniczej. 
W samolocie noszącym znaki PPALR. 

prowadzonym przez pilota Karpińskiego 
Tadeusza, przybył przedstawiciel mini
sterstwa kolei kapitan Adamowicz Ry
szard oraz prezes PLL. dr. Ignacy Wy-
aard i dyrektor tej linji p. Aleksander Wy 

W drugim samolocie, noszącym zna
ki :-PPALC. przybyli pasażerowie, 

lecący.w dalszą drogę do Krakowa. 
Na lotiihku zebrali się 

przedstawiciele miejscowych władz ad
ministracyjnych, 

samorządowych i wojskowych, jakoteż 
rzesze publiczności. Między iimęmi zau
ważyliśmy wicewojewodę p. Ossolińskie
go, dowódcę Okręgu Korpusu generała 
dywizji Ledóchowskicgo, prezesa Rady 
Miejskiej dr. Fichnę."prezydenta miasta p. 
Cyiiarskiego, starostę łaskiego p. Dyćh-
dalcwicza, komendanta okręgowego poli
cji p. inspektora Wiziimrskiego, przedsta
wicieli miejscowego zarządu LOPP. p. 
mec. Biłyka i p. Pawłowskiego, przedsta
wiciela Komendy Miasta płk. szt. gen. 
Kunisza. delegata LOPP.z Warszaw- p.~ 
Wilczyńskiego i komendanta portu lotni
czego w Łodzi p. Woźnickiego.. 

Po powitaniu, wygłoszonerh przez mec. 
Bihka w imieniu miejscowego oddziału 
LOPP. odpowiedział prezes PLL. dr. Igna 
ć-y Wygard. podnosząc znaczenie. Jakie 
dra Łodzi ma połączenie ze szlakami po-" 
wietrznemi Polski i Europy. 

Przemawiali, również przedstawiciele 
w?adz i samorządu. 

O godzinie 10 odleciał samolot PPALC 
w dalsza drogę do Krakowa. , 

vt}'M samolot odleciał do Warszawy o 
?ndz :nic 11 ^abieraiac jako pasażerów pre 
ta** ! ? ^ v Miciskiei m. Łodzi dr. Fiohnę o 

raz przedstawicieli' mWscowei prasy. — 
Tem samem zostało dokonane 

faktyczne otwarcie linii lotnlczei 
Miasto nasze zyskało zatem połącze

nie bezpośrednie z Warszawa i Krako
wem, a pośrednio (z przesiadaniem i krót 
kim postojem w miejscach przesiadania) 
ze Lwowem. Gdańskiem. Wiedniem i Ru
munią. 

Odlot z lotniska łódzkiego będzie się 
odbywał codziennie z wyjątkiem niedziel 
w następującym czasie: 

Do Warszawy: o godz. 11 przed po
łudniem. 

Do Krakowa, Lwow»a, Wiednia: o go
dzinie 10 przed południem. 

Ceny biletów 
oznaczone na 25 złotych do Warszawy 
I na 45 złotych do Krakowa. Członkowie 
LOPP, korzystać będą z 20 proc. zniżki. 

Bilety lotnicze nabywać można w za
rządzie LOPP. w gmachu województwa 
przy ulicy Zawadzkiej 11 (Telefon 311), 
lub "w porcie lotniczym (telefon 2615). 

Czas przejazdu do Warszawy 
trwa około godziny, 

do Krakowa półtorej godziny, do Lwowa 
cztery godziny, do Gdańska 4 godziny, do 
Wiednia cztery i pół godziny. 

Organizacją lotów zajęło się polskie 
towarzystwo lotnicze Aerolot. 

Napad na byłego ministra skarbu 
posła Zdziechowskiego. 

Nieznani napastnicy wtargnęli do mieszkania i zadali mu 
kilkanaście ran. 

(Od własneRo korespondenta). 
Warszawa, I. 10. Około godziny trze 

ciej w nocy 
dokonano napadu na 

posła Jerzego Zdziechowskiego, byłego 
ministra skarbu. 
Już o godz. 11 wiecz. ktoś dwukrotnie 
dzwonił do mieszkania i zapytywał czy 
pan poseł jest w domu. Około godz. 1-ej 
po północy telefon się powtórzył. Gdy po 
scł Zdzieohowski zapytał kto dzwoni 

natychmiast położono słuchawkę. 
Około godz. 2 m. 30 do bramy domu 

zadzwoniło dwóch mężczyzn w mundu
rach oficerskich. Szybko zjawił się do
zorca z zamiarem otworzenia bramy lecz 
ujrzawszy nieznanych sobie mężczyzn 
przezornie zapytał przez Trraty: 

— Panowie do kogo? 
— Proszę nam otworzyć — nic wasz 

inieres — brzmiała krótka octra odpo
wiedź. 

Dozorca jednak nie otworzył. Wów
czas nieznajomi 
zmusili go rewolwerami do otwarcia 
bramy kratowej. Okazało się, że cprócz 
t\ch dwóch pod murem ka-mienic £ zacza 

jonycli byfo jeszcze 8-miu mężczyzn rów
nież odzianych w mundury oficerskie. 

Po otworzeniu bramy wszyscy zwar
tą lawą ruszyli pod drzwi mieszkania po
sła Jerzego Zdziecho-wsikiego. 

Na zapytanie służącego, kto się dobi
ja do drzwi o tak późnej porze odpowie
dziano: • 

Komisarz policji i żandarmeria! 
Gdy zawiadomiony :o tern poseł Zdzie 

ebfiwski zorjentował się. że to napad i 
podszedł do telefonu z zamiarem zawiado 
mienia policji, napastnicy 

. wyważywszy dwoje drzwi 
wpadli do mieszkania i rzucili sie na niego 
Poseł Zdziechowski pod uderzeniami kolb 
rewolwerowych, brocząc krwią 

osunął sie na podłogę. 
Mimo to bito go dalej-kolbami. 

Po odzyskaniu i przytomności, poseł 
Zdziechowski poczuł gryzący dvm w po
kotu.-i zauważył obok swego biurka granat 
Ostatkiem sił doczołgał sie i wyrzucił go 
przez okno na ulice, która w-^ednei chwili 

zapełniła sie dymem. 
Zawiadomiona o wypadku pol ;cja 

wszczęła dochodzenie. Poseł Zdziechow-

Robotnicy za 8-godzin-
nym dniem pracy. 

Wynik ciekawego plebiscytu 
w fabryce „Kruszę i Ender". 

Fabryka Kruszego i Endera w Pabia
nicach przeprowadziła wśród swych ro
botników plebiscyt 

za przedłużeniem dnia pracy 
do 10 godzin. W wyniku głosowania pro 
jekt dyrekcji fabryki poniósł klęskę. Na 
ogólną liczbę 

3.200 robotników, 
uprawnionych do głosowania tylko trzy 
sta głosów padło za przedłużeniem dni; 
pracy, reszta zaś była za utrzymaniem o 
bowiązującej obecnie ustawy.. 

Et 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn — 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż - - 25,54 
Szwajcar ja 173,91 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty r><; 
kursie — 8*94. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,02 
W płaceniu 9,01 
Tendencja utrzymana. Podaż mierna. 

ski został natychmiast opatrzony przez le 
karzą, który stwierdził u niego kilkanaś
cie głębokich ran na głowie, ramionach 
plecach. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Generał; Składkowski. komisarz rząd:, 

na m. Warszawę 
przeprowadzi łosobiste dochodzenie 

w sprawie niesłychanego napadu na posł? 
Zdz :cchowskiego i po porozumieniu sie z 
premjerem Bartlem skierował sprawę do 

władz prokuratorskich. 
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Papierowa walka przeciw drożyźnie zawodzi. 
Tylko wspólna akcja przedstawicieli społeczeństwa i władz 

może pokonać hydrę nieuzasadnionych zwyżek cen, 
a z drugiej strony uchronić kupiectwo przed niesłusznemi zarzutami . 

Represje czysto policyjne w sprawach gospo-
Jnrczych, reglamentacja spożyaia, ustanawianie 

maksymalnych, wyznaczanie kontyngentów 
I wogóle zarządzenia nieodzowne, w czasie woj
ny nie dopisują 1 

zawodzą w czasie poko]u. 
2.\cłe gospodarcze 

rządzi się żelaznem! prawami, 
a próby ujmowania go w ramy rozporządzeń wy 
myślanych 

przy zielonym stoliku 
pr/.ez ludzi, zapewne 

najlepszych chęci, 
ale pozbawionych bezpośrednio kontaktu z ży
ciem gospodarczym i nie myślących praktycznie 

wypadał* z reguły ujemnie 
windą zazwyczaj do nadużyć i ostatecznie, za
miast zmniejszyć, 

zwiększają drożyznę. 
Niestety w naszem żychi gospodarczam zda

rzają sie wclajź wypadki, które nie przemawiają 

za utrzymaniem zasady pełnej gospodarczej swo
body, lecz przeciwnie zdają się uzasadniać 

racjonalność Ingerencji państwowej 
w sprawie produkcji oraz cen rynkowych 1 uspra 
wiediiwiaia nawet groźbę represyj policyjnych. 

Walką z drożyzną jest 
dziś najważniejszym problemem państwowym 

I społecznym. Od utrzymania cen na pewnym sta 
łym poziomie zależy nietylko równowaga budżetu 
państwowego, ale I równowaga budżetów 

tych milionów ludzi pracy, 
żyjących zc stałych poborów, które w razie sko 
ków drożyzny nic wystarczają na opędzenie naj 
nlezbędnlejszych potrzeb życiowych. 

Do walki z drożyzną trzeba, jak na wojnę, 
zmobilizować całe społeczeństwo. 

Nikt nie może sic uchylać od współdziałania. 
A wszelkie nieuzasadnione śrubowanie cen, wszel 
ka chęć wyzysku 1 spekulacja na zwyżkę — mu
szą być poczytane za objaw 

wrogiego społeczeństwu 

iz io nowe nam n p 
na naszem terytor jum. 

Schwytany prowokator. 
W wlezieniu sądu lwowskiego znajduje sic od 

Kilknnastu dni 
były ćoorąży S4 pułku piechoty 

w Tarnopolu Mateusz Moskwa, którego zbrodnie 
otoczone są ną razie mgtą tajemnicy, ze wzglę
du na fakt, że 

nici Ich prowadza do sowietów. 
Moskwa, będąc, jak sam przyznaje, ofiarą a-

gitacji, zdezerterował przed kilku tygodniami z 
pułku i 

zbiegł do Rosji. 
Po krótkim pobycie w Charkowie, a następnie 

w Moskwie, 

usiłował przedostać się do Polski, 
został jednak ujęty przez straż graniczną w oko
licach Skały. 

Przy rewizji znaleziono przy nim kilkaset do
larów zaszytych w różnych częściach ubrania. 
Poznany twierdzi, że wrócił do kraju 

podobno z tęsknoty. 
Przy dalszych badaniach począł sie wikłać. — 

Władze posiadają dane, że Moskwa został wy
stany przez sowiety z konkretnemi zleceniami 

' natury szpiegowskiej, 
albo sabotażowej. 

Zamach na przeora klasztoru 
nie był dokonany przez mnicha. 

Sprawcą Jest wydalony kandydat do nowicjatu. 
' Ze Lwowa donoszą: Jak wczoraj donosiliśmy, 

rozegrała' sie w klasztorze Braci Studystów w 
Zarwani cy 

krwawa scena. 
której ofiarą padt Ojciec Jan Denyezczuk, ciężko 
ranny z rewolweru przez niejakiego Pawia Pa
tera. Sprawca •' 

byt swego czasu w nowicjacie, 
Br. Studystów, jednakowoż został z niego wyda 
lony, albowiem swojem zachowaniem i usposo
bieniem w zupełności 

nie nadawał sle do życia zakonnego. 

28 września b. r. zjawił sle znowu w klaszto
rze i 

domagał sle przyjęcia go z powrotem 
przez Ojca Jana. Ody przełożony żądaniu odjnó 
wił. Pater wyciągnął rewolwer 

I strzelił dwukrotnie. 
Sprawca został odstawiony do wiezienia przy 

sadzie karnym w Tarnopolu. Jak informuje kapl 
tuła grecko-katolldka, pierwotna wiadomość, 

jakoby strzelający był mnichem, 
jes; mylna, albowiem Pater był człowiekiem 
świeckim. 

Biskup bieguna północnego u Papieża. 
w odległości kilkuset kilometrów od bieguna pół Do Rzymu przybył mgr.. Oabrjel Breynet, wi 

karjusz apostolski. Przybył on bezpośrednio z A-
ktawik, to jest z parafjl 

położone) najdalej w kierunku północnym. 
Parafja ta znajduje się mianowicie nad brze

giem oceanu Lodowatego, 

I kilkuset kilometrów 
nocnego. 

Mgr. Breynet, nazywany „biskupem bieguna 
północnego", zamierza złożyć Papieżowi raport z 
działalności misyj katolickich na Dalekiej Północy. 

Nieporządki w oddziale mobilizacyjnym 
dyrekcji kolejowej w Wilnie. 

Wilno, 1 października. Śledztwo, prowadzone 
przez specjalną komisję z Warszawy w dyrekcji 
kolejowej w Wilnie, natrafiło na 
wielkie nieporządki w oddziale mobilizacyjnym. 

Pomimo okucia żelaznego I podwójnych oku
tych drzwi, 

byl do oddziału tego swobodny dostęp. 
Dokumenty mobilizacyjne wynoszone były 

stąd do podpisu I z powrotem 
bez kontroli wracały. 

Władze tutejsze tak dalece nie wglądały w te 
sprawę, że 
nie wiedziały nawet o toczącem się śledztwie. 

Naczelnik wydziału mobilizacyjnego podpisał 
nominację niejakiego Szyszewskiego 

na dwa dni przed jego aresztowaniem. 

Bezpośrednie połączenie do Chin i Jsptmii. 
Z dniem dzisiejszym zostaje uruchomiona li.ija 

Paryż — Warszawa — Władywostok. 
Warszawa, 1. 10. Z dniem dzisiejszym wago

ny sypialne Paryż «- Warszawa 1 Berlin — War 
sza w a przychodzić będą do Warszawy w godzi
cie 9.45. skąd odchodzić będą do Stołpiec przez 
Białystok. 

Ze Stołpiec przychodzić będą o godzinie 9.15 
I odchodzić w kierunku Paryża i Berlina o godze
nie 21. 

Z Niegoreloje odchodzić będą wagony sypial
ne w 

poniedziałki i piątki do Charblna, 
w środy zaś waBon sypialny Niegoreloje — Wła
dywostok, przyczem w Charb.nie pociąg ten bę
dzie skomunikowany z pocia-iem Mukden, Shu-
zan, Slmonoseki, Tokjo i odwrotnie. W ten spo
sób zostanie ostatecznie zaprowadzone bezpośre
dnie połączenie 

Paryż Warszawa Władywostok. 
z jednem tytko przesiadaniem w Niegoreloje. 

sobkostwa gospodarczego, w pogoni za groszem 
gotowego kroczyć po trupach! 

Przeciw takiemu szkodnictwu wolno I trzeba 
sic jednak bronić nawet drakońsklemi środkami. 

Wizyta p.WojKową 
Ciekawe wyjaśnienia w spra

wie traktatu sowiecko-
litewskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, I. 10. — Poseł sowiecki Wojkoww 

dniu wczorajszym wieczorem złożył wizytę whjL 
ministrowi spraw zewnętrznych, p. Knollowi, kA 
remu p. Wojkow udzieli! obszernych wyjaśnień m 
sprawie 1 

traktatu sowlecko-lltewsklego. 
Wyjaśnienia te. jak I tekst traktatu, będą przed 

miotem ciekawych rozważań w lonlc rządu. 

Nieprzychylny wyrok Sądu Apelacyjnego. 
(Od własnego korespondenta). możliwością rychłego 

Warszawa, 1 października. Sąd -apelacyjny roz wypuszczenia hr. Ronlklera na wolne* 
patrzywszy prośbę Bogdana hr. Ronikiera o da- z polecenia P. Prezydenta Mościckiago. Hr- Rool-
rowanle reszty kary wydal kler podczas odsiadywania kary zacno*"* * • 

oplnję nieprzychylna. nienagannie. 
Mimo to w sferach prawniczych liczą się z • 

Nawrócenie b. księdza Oraczewskiego. 
Dowiadujemy się, że b. ksiądz Oraczewski 

zwrócił się do J. E. ks. kardynała Rakowskiego 
z prośbą o» 

przebaczanie za zbłądzenie 
1 o przywrócenie mu godności stuki 
Rzymsko-Katollckiego. 

Kościoła 

NOWY NACZELNY REDAKTOR „OAZETY PO
RANNEJ WARSZAWSKIEJ". 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, I. 10. Redaktor naczelny „Oazety 
Porannej Warszawskiej" dr. Trajdos ustąpił. Miej 
sec jego zajął 

dotychczasowy redaktor polityczny tego 
dziennika p. Stelan Olszewski. 

RAKIETA SPALIŁA CALA WlE$-
(Od własnego korespondenta). 

' <im.i/ l .ul/. 1- 10. W okotlcy Solna podczas no 
cnyoh ćwiczeń wojskowych rakieto rzucona s 
aeroplanu 

spowodowała pożar całej wsL 
Straty bardzo znaczne. 

Zrzeszenia lokatorskie zapowiadają akcję protestacyjną. 
Przepisy o 

niestosowaniu automatycznej podwyżki 
komornego do mieszkań jednoizbowych wygasa
ją z dniem 1 stycznia przyszłego roku I od tego 
terminu stosowaną ma być do tych lokali podwyż 
ka określona przez ustawę o ochronie lokatorów. 

W związku z tern 1 dzięki ciągle 
ciężkiemu jeszcze położeniu materialnemu 

robotników, T-wo „Lokator" organizuje ogólno
krajową akcję propagandowo-protestacyjną celem 
pozostawienia stawek komomlanych mieszkań je
dnoizbowych 

na dotychczasowej wysokośd. 

Natychmiast po zakończeniu «ie zatargu mię. 
dzy Sejmem 1 Rządem oraz po ustabilizowaniu a|ę 
polityki wewnętrznej państwa zapowiadane Jest 
zwołanie całego szeregu wieców w większych 
miastach Polski. Z dwgięj jednak »trony należy; 
zaznaczyć, *e " W *• dotykają małe domki n«? 

przedmieściach, których właścicielami s» prze.l 
ważnie robotnicy; dzięki oszczędności l pracy, 
całego żyda zdobyli kawałeczek gruntu I wtaraj' 
dach nad głową, a dzisiaj są w y d z l e * * " * 1 V 
porównaniu z właścicielami olbrzymich kamienia 
Każdy kil ma zatem dwa końce. 

Zgćrą 50 rodzin robotniczych otrzyma nowoczesne 
mieszkania. 

Wykończenie trzech domów Tow. „Lokator". 
należy w lecie 1927 r. Budo** ł e oWez°*» są 

na 18 lokali złożonych * p o k ? | u ! 1

k , , C h n , 

oraz z łazienki każdy Po***"" < l o m k I J ą 

zowane. zaopatrzone w elektryczne orat 
w kuchnie gazowe. 

W ostatnich dniach wykończona została budo
wa 3 domów robotniczych T-wa „Lokator" 1 w 
początku przyszłego roku zostaną one 

oddane do dyspozycji lokatorów. 
Pozostałe 3 domki wyprowadzone są już pod 

dach I całkowitego wykończenia spodziewać się 

Pierwszy monarchista w Łódzkiej Radzie Miejskiej 
Jak nas Informują, w łódzkiej Radzie Miejskiej chera z Roła Naród**" 6 * 0 , rez/Łniflacego ze « w e 

zasiądzie w najbliższym czasie pierwszy monar- go mandatu z powodu przenles/enia się do Pozna, 
chbta. Będzie nim p. Leon Grzegorzek, który wej nia. , • JT 

I dzie do grona „Ojców Miasta" na miejsce p. Ma- » / ' ' 

W przemyśle farbiarskim w Łodzi — 
pełne uruchomienie. 

Bezrobotnych w te j branży moina policzyć na palcach 
Dzięki ogólnej poprawie sytuacji w przemy 

Śle włókienniczym odczuwa się od dwu mleslęc; 
ożywiony ruch 

w fabrykach iarbiarskich. 
Wszystkie farbiarnic znajdujące »ie 0 3 terę 

ja*-™-- — j — 
nie Lodzi sa uruchoniloa/ » w e * 6 w «yso4iIeł. 

Bezrobotnych. / 
wykwallllkowany* 1 w '"rblarsklej 

w Łodzi obliczyć n / ż n a M , e < ł w ł e n a J>a1«cfc 

Budowa elektrowni i łaźni miejski w Pabianicach 
W najbliższej przyszłości magistrat m. Pabia

nic ma rozpocząć . 
budowę własnej elektrowni 

miejskiej i łaźaj, obliczonej na większą ilość osób. 

Wstc b roboty rozpoczną się Jeszcze w rokv 
bieżącym £ b y , a ż n l a m 0 g , a b y ć o d d a « > a ' <J° • 
żytku pu i *" 1 1 6 8 0 J u ż w k o f t c u p r z y s z l e e o « * n 

Tragedia urzędnika Kasy Chorych. 
Kłopoty materjalne powodem śmierci. 

Powodem rozpaczliwego czynu byjy podobno 
niesnaski rodzinne, 

powstające na tle kłopotów materialny^*- Przy
bylski cieszył się wśród kolegów opirfa sawkoj-j 
nego i oszczędnego człowiek*. 

Dzisiaj w godzinach rannych otruł się w pa
bianicach urzędnik Kasy Chorych, 29-letni Józef 
Przybylski. Desperat 

zmarł przed przybyciem 
° * A lekarskiej, osieracając żonę i dziecko-
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Ziemia zawsze wyżywi tylu 
ile na niej się pomieści. 

Genjusz ludzki wydrze* naturze jeszcze wśele tajemnic, 
aby nasycić żo łądk i przyszłych poko leń . 

Str. S 

, Faktem dowiedzionym jest. że. jak 
tychczas, liczba ludzi powiększa się 

rokrocznie o miliony, 
podczas srdy planeta nasza w rozmiarach 
swych bynajmniej] nic przybiera. 

Zachodzi pytanie, czy nadejdzie czas. 
kiedy płody ziemi nie wystarcza dla wy
żywienia ludności? 

Ku uspokojeniu zatroskanych o byt swój 
rzesz kategorycznie stwierdzamy: Ziem a 

wyżywi zawsze tylu ludzi. 
Ilu ją kiedykolwiek zamieszkiwać będzie. 

Na jakiej zasadzie? 
Przedewszystkiem: niezmierzone pola 

cic globu naszego nie su dotychczas przez 
rolnictwo wykorzystane. Dalej: olbrzy
mie .przestrzenie uprawiane w sposób pry 
mitvwnv dotychczas nic daia i 

czwarte] części plonów, 
do których wyprodukowania su zdolne. 

Ludzkość nauczy się 
kultywować pustynio 

na podobieństwo unawodnionych przez A 
merykanów suchych dolin zachodnich i a-
frykanskich piasków uprawianych przez 
Francuzów i Anglików. 

Morza w przyszłości dostarcza poży 
wierria zgoła w Innej niż dzisiai formie. 

Ludzkość wynajdzie środki żywności 
0 których dziś nic mamy najmniejszego 
wvobraż*nł»« Jakkolwiek wieHcość naszej 
planety nic /mieni się, nic idzie zatem, aby 
powiaiMtfułiiilŁI' JlKW&u I.kIu 

nie miała się powiększyć. 
Pomijając bowiem fakt. że rzeki u swo 

tch ujść • 
systematycznie zamulają grunt, 

riie .jest wykluczone, że Adriatyk. Morze 
Czarne. Kaspijskie, Czerwone. Północne 
1 Wsthodm-ie znikną z powierzchni kul! 

Możliwcm iest ponadto, że na skutek 
korzystnych zmian klimatycznych lodo
wate pustynie Labradoru, północnej Ka
nady i Syberii wzrok 
radować beda kwitnaceni/1 tanami zbóż. 
To wszystko na wypadek mnożenia się 

FRYDERYK BOUTET. 

— Działo się to przed blisko czterdzie
stu laty — rozpoczął opowiadanie zpen-
sjonowany kapitaii statków handlowych 
w Marsylji Marius Casavau — c a l a jed
nak historja tkwi tak mv>cno w mej pamię 
ci, jak gdyby rozegrała się wczoraj. W o-
wych czasach pracowałem w przedsię
biorstwie okrętowem w Bordeaux i by
łem porucznikiem na pokładlie „Feniksa" 
prowadzonym przez wuja mojego kapita
na Borela. 

Mieliśmy już podnosić kotwicę, gdy 
przybył pasażer. Podpłynął małem czół
nem portowem zjedna tylko ręczna wali
zka i "biegał, aby go przyjąć ofkirowując 
wysoka sumę za przejazd do Pernambuko 
dokąd płynęliśmy. Był to dziwny czło
wiek o wyrazie zalęknienia, lecz i zdecy
dowania zarazem, przyjmowaliśmy jed
nak często pasażerów na pokład i wuj 
mój, który dużą wagę przywiązywał do 
pieniędzy, zgodził się zabrać go. 

iudzkości w tempie ostatnich dziesięcio-
leoi. 

Ale czy tak będzie w istocie? 
Rzecz conaimniej wątpliwa. 
Silny przyrost ludności 

wywołuje ostra walkę o byt. 
obawę przed dzieckiem, unikanie rozmna 
żania się. 

a i słabsze ulegają silniejszym w walce o 
miłość, a tern samem nie mnożą się. 

Zarazy i wojny epok poprzednich gła
dzące ze świata wszystko, co słabsze \> 
zycznie i umysłowo można również uwa 
zać za naturalne czynniki eliminujące nie 
pożądane dla procesu rozmnażania się wat 
iejsze organizmy. 

Kłopoty malarza. 

bistej odwagi, wytrwałości, sprytu, przy
tomności umysłu. 

Rośnie przeto masa ludzi, którzy w bar 
barzyńskich czasach nie 
dosięgliby nawet wieku młodocianego. 

I dzięki Bogu! Gdyż słabi fizycznie nie 
są słabi duchowo. Niejednego geniusza zy 
skuie przez to ludzkość. A w przyszłości 
w miarę wyższego socjalnego światopo
glądu liczba ich wzmoże sie wielokrotnie. 

Wyrwane jednakże przedwczesnej 
śmierci i wzmocnione fizycznie przes 
sport, racjonalną higienę jednostki 
niekoniecznie myśleć beda o oozostawłe-

niu potomstwa. 
Liczba ludzi stroniących — nie tyle z 

przyczyn ekonomicznych, ile z wewnętrz 
nych pobudek — od małżeństwa wzrasta 
Nie chcą się rozmnażać i kwita! 

Zdolności swe, swego niespożytego du 
cha oddają dalszym celom — mnożyć pra 
gną idealne dobra ludzkości! 

W rezultacie najbliższą przyszłość wy 
każe zmniejszoną ilość urodzin! 

A dalej? Rozmnażanie sie ludzi nie bę
dzie szło w jednem tempie. Pójdzie linją fa 
lista — ze zwolna rosnąca tendencja przy 
rostu. 

Okresy rozwoju zmieniać beda 
okresy wyczerpania \ zastoju, 

gdyż pretensje ludzi do szczęścia I dobro 
bytu będą iść stale w góre. 

Nigdy przyrost ludności nie przewyż
szy stanu cv\Yiliza<r'i danego okresu, a 
tern samem bedzie zawsze 
równoległym do zdobytych środków żyw 

nościowych. 

M ą t : — Podczas pozowania uśpił pan moją żonę jakimś nar
kotykiem. Dlaczego pan to uczynił? 

Malarz: — Malowałem jej usta 1 potrzebowałem chwili milczenia. 

jednem słowem mniejsza ilość urodzin. 
W ślad za silnym przyrostem ludności 

idzie zawsze Wysoki stopień cywilizacr. 
który znów wywołuje 

przeciwstawianie sic prawom natury. 
Zgodnem z naturą iest mieszkać na wsi 

i być z ziemia w ten czy imny sposób zwia 
zanym. 

Zgodnie również z natura młodizi pobie 
rają się i mają dużo d-zieci. z których 
niezdolne do życia giną w niemowlęctwie 

Dziś ludzie daża do miast. 
Nędza socjalna wstrzymuje często :iaj 

tęższe jednostki od zakładania rodziny, 
podczas gdy bogate cherlaki stać na to, by 

kupić sobie miłość l potomstwo. 

Zaraźliwe choroby i śmiertelność dzie 
ci zwalczamy skutecznie. Mechaniczne 
środki niszczycielskie wojen współczes
nych nie oszczędzają zarówno silnych, jak 
j słabych fizycznie, nie dają pola dla oso-

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 
S p o t k a m y się na K i l i ń s k i e g o 123 
w K I N I E • RESURSA. . . a p o t e m 

zobaczymy Wielki Dramat wojny 1914 — 
1918, w 8-miu akt. p. ł. 

CZARNY ANIOŁ 
Arcydzieło miłości i poświęcenia. Obraz 
ten będzie Świętem. Radością i Wyzwo

leniem. 
M D PROGRAM: Maszyna która biegnie naprzód, 

w tył, do goły, na dół 1 jeszcze niżej. 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partaut w niedziele i święta nieważne. 

Nie zawadzaj nam zresztą. Dano mu 
matą kajutę wolną, z której nie wyszedł 
wcale przez pierwsze dwadzieścia czte
ry godzin. 

Trzeciego dnia rano kapitan wezwał 
mnie do swej kajuty. Zastałem go poru
szonego do głębi. 

— Wiesz, kto jest ten pasażer? — spy 
tał głosem drżącym. — To morderca. 

— Jakto? — wykrzyknąłem osłupia
ły. 

— Jestem przekonany, morderca, któ
rego poszukują. Był lekarzem w Paryżu 
i otruł jakaśj kobietę, aby ją okraść. Na
zywa się Leclanchy, a nie Morin, jak nam 
podał. 

— Ale skąd wuj wie o tern? 
— Z dziennika. Wiesz tego, który nam 

przynicsioiio przed odjazdem i którego w 
owej chwili nie miałem czasu przejrzeć. 
Przeczytałem go wczoraj wieczorem. — 
Opisują tam zbrodnię i podają, że morder
ca uciekł, że pewnie będzie usiłował do
stać się na okręt w którymś z portów po
łudniowych, natrafiono na jego ślady, a 
potem stracono je znowu. Jest także, ry
sopis. Jestem pewny, że to nasz pasażer. 
ZgoliLbrodę, ale to on... 

Możesz być przekonany, że nic pozwo 
lę zrobić z siebie głupca czy jego wspól
nika, pozwalając mu umknąć w pierw
szym porcie. W każdym razie teraz uciec 
nie może. 

Po dwóch dniach pasażer odzyskał pe 
wność siebie, wyleczył się, jak mówił, z 
choroby morskiej. Przechadzał się po po
kładzie, rozmawiał z nami, żartował i o-
powiadał o swoich interesach mówiąc, że 
jest agentem sprzedaży zegarków i zamic 
rza założyć wielki dom handlowy w Rio 

de Janeiro. Jednak ani wuj, ani ja nic by
liśmy ludźmi, zdolnymi ukrywać swych 
uczuć. Spostrzegł szybko, że coś jest nie
jasnego i od tego czasu trzymał się na u-
boczu. 

Szereg dni upłynął wśród wątpliwości 
i niepokoju. Nigdy nie odbywałem podró
ży równic przykrej mimo, że pogoda by
ła cudowna, a „Feniks" sprawował się 
świetnie. 

W ciągu drugiego tygodnia zaszedł 
w>padek, którego nie zapomnę do śmier
ci. Chłopiec okrętowy zachorował i w 
krótkim czasie stan jego stał się bardzo 
uroźny. Miał wysoką gorączkę, a gardło 
opuchnięte i pełne śluzu. Wiedziałem o 
medycynie tyle, że mogłem nazwać cho
robę, była to dyfterja, ale nie wiedziałem 
nic więcej. Nikt na okręcie nic mógł go 
leczyć. Był to dobry chłopak, lubiliśmy 
go wszyscy, a nic mogliśmy ratować go 
od śmierci. Pewnego popołudnia zebrali
śmy się wszyscy przy nim, dusił się w 
sposób okropny. 

— Pasażer... — rzekł nagle do mnie 
kapitan głosem ochrypłym ze wzrusza
nia. 

— Więc co? 
— Jeśli to on, to jest lekarzem... 
— Ale nawet gdyby tak było, nigdy-

by się nie zdradził... — zacząłem tłuma
czyć kapitanowi. 

W tej chwili uczułem, że ktoś odsuwa 
mnie na bok. Pasażer wyszedłszy ze swej 
kajuty zdążał do łóżka chorego. Trzymał 
w ręku pudełko pełne błyszczących in
strumentów. Nic patrząc na nas pochylił 
się nad konającym i uczynił kilka krótkich 
pewnych ruchów. Krew trysnęła i przez 

otwarte gardło umierający chłopak wchło 
nął powietrze. 

W kilka minut później operator zakoń
czył swój zabieg. 

— Myślę, że się wygrzebie — mruknął 
przez zęby. 

Wyprostował się i spojrzał kapitano
wi w oczy z miną wyzywającą i zdecy
dowaną. 

— Jestem lekarzem — rzekł. 
Kapitan podskoczył ku niemu i uścis

kał go, poczem odetchnąwszy ze wstrę
tem uciekł do swej kajuty. 

Chłopak wyzdrowiał, a pasażer przez 
cały czas choroby pielęgnował go troskli 
wie. 

Kapitan przez ten cały czas toczył wal 
kę ze sobą. 

Pewnego ranka powziął wreszcie po
stanowienie. Poszedł wraz ze mną do pa
sażera. 

— Panie Morin — rzekł nic patrząc na 
niego — nie sądzę, aby było korzystnie 
dla pana wysiadać w Pernambuko, gdzie 
nas oczekują. Zboczę do Carasas. To bar
dzo ładne miasto, chętnie je pan zapewne 
zwiedzi. Czy dobrze? 

— Jestem na pańskie rozkazy — od
powiedział pasażer. 

W ten sposób zbrodnia doktora Le
clanchy, która w swoim czasie narobiła 
tyle wrzawy, uszła bezkarnie. Skoro zna
leźliśmy się na pełnem morzu, kapitan po
łożył mi rękę na ramieniu i rzekł: 

— Przeciął jedno życie ludzkie, ale o-
calił drugie mimo wszystko, na co się 
przez to narażał. Sądzę, że to oowinno 
się zrównoważyć, ale, pamiętaj, mój dro
gi, nigdy więcej, słyszysz, nigdv Już vr 
życiu nie wezmę na okręt pasażera. 
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Wam n 01 [MIM 
Fryzura chłopięca jest dla Chinki symbolem 

wolności. 

Najwięcej bezrobotnych 
ma stolica filmu — Hollywood 

100.000 piękności obu płci czeka na pracę. 
— Pierwsza Chinka, która ujrzałam po 

wylądowaniu w Honkongu — opowiada 
Lady Hosie w je dnem z pism anielskich 

— miała fryzurę chłopięca 
f spacerowała zupełnie samotnie. Była o-
na prawdopodobnie sprzedawczynią, ia-
k I cli jest obecnie wicie w dużych mias
tach chińskich. Gdy usiadła, wyjęła z to
rebki pomadkę do ust oraz puszek do pu
dru ł z największa powaga i skrupulatno
ścią zabrała sic do 

..naprawiania" swe) UTtodv. 
Owa Chinka nie była wcale wyjajtkiem 

Jest ona przedstawicielka nowei kobiety 
chińskiej, która doskonale gra w tennisa i 
tańczy w hotelach foxtrotta i cluirlestona. 

Podobnie jak Chinka pozwala obecnie 
swobodnie rosnąć swoim stopom, fek wy 
zbyła sie ona w szybkicm tempie niedaw 
nvch przesadów, lub też walczy obecnie 
bardzo gorliwie przeciwko nim. Copraw-
da — 
stare Chłny tyla leszcz© otok nowych. 
Jeszcze ciągle wychodzą Chinki zamąż 

za ludzi, których nigdy w życiu nie widzia 
ły, jeszcze ciągle małżeństwo łest dla wie 
to kobiet dożywotnia niewola i tortura. 

Samo wesele jest również niezwykle 
uciążliwe, trwa bowiem 2—3 dni. podczas 
których panna młoda musi ciągle siedzieć 
przy stole i pozwalać, aby goście szczypa 
•U ja (!). lub ciągnęli za włosy, w cchi prze 
konania sie. czy ma ona 

cierpliwe usposobienie! 
Tym ponurym obrazom należy prze

ciwstawić* widoki Jaśniejsze i weselsze, 
które ujrzeć można zwłaszcza w wielkich 
miastach. Młode damy zdobywała w ży
ciu coraz większa swobodę, oddalać sie z 
szczególnym zapałem 

Solona woda 
usuwa znużenie i wzmaga 

wytrzymałość. 
W fabrykach amerykańskich wchodzi 

rwy czaj podawania robotnikom w czasie 
pracy solonej wody. 

Napój fen okazał sie bardzo skutecz
nym środkiem 

przeciw znużeniu. 
Skutkiem naprężenia muskułów i po

tu, wydziela z siebie organizm sole. a 
brak ich wywołuje uczucie znużenia. 
Łyżeczka sol!, rozpuszczona w Utrze 

wody wynagradza stratę i człowiek czu
łe sie rzeźki. 

Solonej wody używają iuż dawno spor 
;fowcv angielscy, piją ja przed zawodam!. 
Lw których trzeba wykazać wytrzymałość 

Również alpiniści znała od dawna ten 
irodek. a nauczyli się go używać od my
śliwych z Tyrolu, którzy idąc w góry 

zabierają zawsze z soba maniercezke. 
napełniona solona woda. 

Głodówka 
zakończona śmiercią. 

33 dni bez jedzenia. 
33-letni Polak, Jan Oleski, poważnie za 

ćhorowawszy na żołądek, postanowił wy 
leczyć sie własna metoda i rozpocząć gło 
dówke. Przez 
33 dni nie przyjmował żadnych pokarmów 

I pijąc tylko czysta wode. Lekarze wprost 
błagali go. by porzucił ten niesłychany sy 
stem kuracji, lecz Oleski zaciął sie i wy
trwał aż do — zgonu, który nastąpił nagle 
<w 33 dniu głodówki. 
! Pokazało sie. że w jakimś miesięczniku 
^przeczytał artykuł jednego z tych szarlata 
•nów pseudo-doktarów. jakich nie brak w 
'Ameryce, zalccai?ący bezwzględna dietę— 
* t ściśle zastosował sie do wskazówek. 

Gdy rozpoczął głodówkę, ważył 190 
'hrrtów, w ohtw* zgoosu — Jyflao 90. 

europejskim sportom. 
Tej emancypacji stoi na przeszkodzie 

patriarchalny system rodziny chińskie'. 
Kobiety chińskie robią tedy. co mogą, aby 
zwalić w gruzy spleśniałe bastiony trądy 
cji... Fryzura chłopięca nic jest więc dla 
kobiety chińskiej 

zabawka. 
Musi o nia walczyć gorąco, jako o sym 

boi zupełnej swobody. 

Państwowe biuro pracy w Ameryce 
ogłasza sprawozdanie z rynłtu filmowego 
w Kalifornii. 

Do stolic przemysłu kinematograficz
nego w Los Angelos i Hollywood w Kali
fornii ziieżdża codziennie z najodleglej-
szycłi zakątków kraiu 

po kilka tysięcy osób. 
marzących o sławie fiimowei. 

Żadne inne miasto na świecie nie po
siada tylu 

pięknych, rasowych kobiet 
i dziewcząt, co miastn kalifornijskie. 

Kelnerki, woźne, bilcterki. uliczne sprze 

Krateczki sądowe. 

Ciężki los sędz iwe j kobiety. 
We wsi Hrubieszów mieszkała biedna 

starowinka Antonina Michałowicz. Ciężki 
zaiste był los tej 60-Ictniej kobiety. Cier
piała na stare lata głód i niedostatek, mąz 
człowiek rówmież iuż leciwy, leżał, zdjęty 
ciężka niemocą 1 dni lego były juz policzo 
ne. 

W zimowy wieczór. gdv na świecie 
srożył sie mróz trzaskający, a w tobie by 
to tak zimno, że woda marzła w miednicy, 
staruszka siedziała przy świeczce, ceru* 
jąc skostniałemi rękoma pończochy. Na
gle z kata, gdzie stało łóżko męża. rozległ 
się jek bolesny. 

Podniosła sic z krzesła i podeszła do 
chorego. 

— Pić — szeptał — herbaty... 
Czemprędzei podbiegła do kuchni, tocz 

oto stanęła bezradna i zrozpaczona. 
W mieszkaniu bowiem nie było odrobi 

ny drzewa, aby na niem zagotować her
batę. 

Łzy stanęły w oczach biednej, znęka 
nej troskami życiowemu kobiety. Skad lu 
wziąć kawałek choćby drzewa? Przecież 
chory musi mieć herbatę! Nagle twarz jer 
rozpromieniła się. Cichutko otworzyła 
drzwi, i wyszła. 

PO OPAL. 
Otuliwszy się ubogą chuSclna. pośpie

szyła w stronę pobliskiego lasu. stanowią 
cego własność Stanisława Ju8tvńsktego, 
który odkupił był od syna Michałowiczów 
zobowiązawszy się dostarczyć dawnym 
właścicielom 4 stągi drzewa. Po dokona
niu franzakcji nie myślał jednakie dotrzy 
mać zobowiązania. 

Na gruntach Justyńskiego znatdowały 
się kloce drzewa sosnowego I bukowego, 
ułożone w siągi. Tam też skierowała kro 
ki swe sfaruszkaN. Postanowiła sama 
wziąć parę kawałków drzewa, wiedząc. 

że zwrócenie sie,do Justyńskiego pozosla 
nie bez skutku 

Obładowana drzewem, ciężko dysząc 
ze zmęczenia, ale z radością w sercu, wra 
cała do chałupy. Wtem na drodze ukazał 
się Justyńskl. Zażądał kategoryczniej aby 
Michałowiczowa odniosła drzewo na miej 
sce. z którego je wzięła. 

Oparła się jednak temu żądaniu. Wów 
czas zirytowany p. J. udał sic na posteru
nek .policji i zameldował o fakcie kradzle 
ży. Micha to wieżowa pociągnięta zosfała 
do odpowiedzialności sadowci. Sad poko 
ta skazał la na dwa tygodnie aresztu. Za
łożyła jednakże apelacje. W dniu onegdai 
szytn sprawa znalazła sie na wokandzie 
sadu okręgowego. 

LITOŚCIWI SĘDZIOWIE. 
Doprawdy, że litość chwytała za serce 

na widok oskarżonej: biedna, ledwo trzy
mająca się na nogach staruszka głosem 
drżącym 1 pełnym fez opowiadała sądowi 
smutne dzieje swej nędzy i krzywdy. 

Prosiła o uniewinnienie, gdyż wzięła 
w obecności Justyńskiego dwa kloce drze 
wa sosnowego, uważając, że ma do temu 
prawo, gdyż w rzeczywistości należało 
sie Jtel od niego o wiele wiecei drzewa w 
myśl umowy. A zresztą w domu panował 
ziąb przeraźliwy, ma* leżał ciężko chory 
i w trzy dni po owem zajściu zmarł. 

W tern miejscu staruszka zaczęła *zło 
chać. 

Sąd po naradzie wydał wyrok, na mo
cy którego Antonina Michałowicz skazana 
wstała na tydzień aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na dwa lata. 

Smutne, bezbrzeżnie smutne są losy 
ludzi starych i opuszczonych, a morze nę 
dzy człowieczej straszne uest i nie ma gra 
nte. Sza — wicz. 

8 KI. Gimnazjum Humanistyczne 

Ady Koziołkiewicz-Skrzypkowskiel 
(S IENKIEWICZA 37) 

przenosi sią z dniem l.X do obszernego nowego lokalu z dużym ogrodem. 
Kancelaria przyjmuje zapisy od 9-ej do 2-ej p.p. do wszystkich klaa od A 
do 7-ej włącznie. Dla dzieci w wieku przedszkolnym komplety freblow-

skie w oddzielnym budynku. Przy gimnazjum pensjonat dla uczenie. 

dawczynie papierosów w Los Angeloa 
posiadają urodę. 

której pozazdrościłyby im kobiety innych 
krajów. 

Gorączka filmowa spędziła do Los Au 
gelos zgórą 

loo tysięcy osób. 
pragnących zasłynąć na ekranie bodaj w 
roli statystów. Prywatne biura pośrednie 
twa pracv oraz biura wynajmu statystów, 
przy wielkich wytwórniach stałv formal
nie w oblężeniu. 

Ani czynniki rządowe, ani W*sa orzez 
długi czas nic mogły przeciwdziałać ro-
snącemu obłędowi filmowemu. Z pośród 
owych 

100.000 kandydatów. 
wytwórnie mogły zatrudnić conałwyźeA 
4000 osób w roli t. zw, „ostra*", tJ. staty 
stów. 

Lecz i ta nieliczna garstka wybrańców 
mogła liczyć zaledwie na 

8 — fi dni pracy w ctegu roku. 
Wreszcie kres niezdrowym stosunkom 

położyły same wytwknie, organizuje 
wsnólnie biuro wynatimu. 

Tylko zarejestrowani wTcm biurze mo 
gą otrzymać prace. 

Na czele bltrra stanęła miss Mol. *tór,\ 
icdiiem wprawnem spoifzeniem kwNTiku 
ie zdolności aktorskie. Nlcpowofairym od
mawia bez pardonu rejestracji. 

Na sezon bieżący przemysł (Umowy 
Kalifornii przeznaczył na wynajem „ex-
tras" .1.000.000 dolarów I zgłosił MPofm 
bowanie na około trzech tysięcy stofy-
stów. Na każdego wiec z wyrobników e-
kranu przypadnie |000 dolarów iocwie. 

Jest to b. niewiele. Jeśli sie pamięta, że 
utrzymanie, mieszkanie i odziei w Aniery 
cesa bardzo dtDgle. 

Na zakończenie stwierdzam*- '* wiado 
mość, jakoby Hollywood zostało zm*zc*o 
n« przez Cyklop nie odpowiada nrawdrcle. 
Hurairan zrwazczW miasteczko Hollywood 
na Florydzie nad AtlanlvVl c m. zaś stolica 
filmu Hollywood leży w Kalifornii- ™ 
ctwlegfym końcu Stanów Zlednoczonych 
nad Pacyfikiem. 

Legendy ludowe o georgłnji. 
Powiędły j U i kwiaty. 
Jeszcze tylko goorginjc przystraja 0 

grody i czarują oczy zwą 
wielobarwna krasa. 

Wspaniały j ostatni kwiat! 
W iezyku miłości — ofiarować komuś 

georginjc — oznacza 
wyznać" mu pnzyjaźri. braterstwo 

i uczynić go swym powiernikiem. 
Kochance nie dale się tego kwiaia. "ł 

fomiast powinno sie go ofiarować dobrej 
i serdecznej przvi a c i o 'ce i żonie albowiem 
jest on symbolem wierności. 

W Persji, gd*i« Keargin,ta J«iC Jednym 
z najpospolitszych kwiatów i skronie ro 
śnie na polach i ogrodach, wHa z "^ej wleń 
ce dla 

Państwa mtodycn W dzieli ślubu. 
Kwiat ten bowiem. w*?« n n u k i cza-

równikowe I znachorów - -daje łaskę roz 
mnażania dostatków j Heine potomstwo. 

Legenda tybułcat 0bJaka ten kwiaf w 
poezję. 

Była biedna dzjewc*^ 1 1 3/-— sierota, 
bez dachu nad g f o w « i ciekłego przyo
dziewku. 

Czoła, że nrnrze. J*> r*/?®'* 8 , e zima. 
a nigdzie nie mogła znaleźć schronienia. 

Odpędzali j a z y&&ej chaty, mówiąc, 
gdzie spędziłaś jato, zostań na zlme. 

Poszła wiec d z i ^ / . y " 3 m cmentarz, 
usiadła na grobie iftpn-

— LJrnro na p#swiccanem mlelsou. — 
Wtem zobaczy- rozkwitnięty ł t r " k . kt6 
rv wyrzekł te r ) W ' a , : , 

— Zerwij fi m n , ł e k v v , f a ł v 1 zanieś Jo 
do dworu / 

dostań"^ n x ( ° c'epła chustę. 
Jak kra** k a z a * - t a ' k dobita,. 
We d/orze mieszkał wielki pan, któr* 

zobaczyJ^ l t v s l e r o t e < t a k »•« w niej roz-
mifowaft ł * , , , 1\ 

pojął ia za ione 
i ogród całv zasadeił georginiami. Tyle le 

Wiec. gdy powiędły iuż kwiaty, 
polskich ogrodach dmucha iuż chłód/Je-
aienny. radujmy sio leszcze gcorginJ*. 

Podobno w ogrodach złych ludzi nie Uj 
daje sic ona f więdnie. 

Tak mówią Starzy ogrodnicy^ 
A u nas tych kwiatów pehto. pełne. 
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rz pociągnął 
Iności. 

• -— •* 
IKobiety strzeżcie tię papierosów) 
Dramat przeżyć wojennych i ci

chego bohaterstwa. 
W roli głównej; Botty Compton 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dnł I m. 60 dr., I I m. 30 gr., 

I I I m. z0 gr. 

Czerwony znak na czole. 
Krótka idylla małżeńska. 

Scena zazdrości na ulicy. 
Zapalczywa panna. 

Już od dość dawna mula, lecz gęsto za 
ludniona posesja przy ulicy Nowo-Kątncj 
S, by Ja 

widownia scen zazdrości 
poimedzy Pelagją Kub-kówuą I skirają
cymi s:q o jej względy Hieronimem Masta 
lerzem. Kublkówna początkowo iprzyjmo 
wała hordy sąsiada, z czasem jednak, mi
mo te praytzokła oddać mu swa rękę. za 
częfa go ignnnrwae. a nawet unikać. Pan 
" eromlni nic mógł żyć w takiej niepewno 

i i cala silą daizył do zawładnięcia scr-
uszklcm panny PcIa.crjK która tymczasem 

rawlała flfrty z innymi. Wiedział o tom 
•'będąc t natury bardzo zazdrosny czynił 
Kubik ównle publicznie weny zazdrości 
ku uciesze licznych lokatorów. W dniu 
wczorajszym siedząc w oknie ujrzał pan
nę Pelcie stojącą przed bramą 

z Inny ui. 
Czekał cierpliwie, • sikoro rozeszli się 

Lften Hieronim zabiegł Jej drogę. Wziburzo 
'ny .wielce począł na nią krzyczeć, co roz 
wośclło pannę Pelagtę. Chwyciwszy leżą 
cv -przypadkowo .pod płotem drąg, zada-
U nllm Maslalcrzowi 

dt i i OlOS W K l O w * , 

Ten brocząc krwią padł na /.Icmię i roz-
cie.tu wki-<wn. / r r n T ^ : 1 ! " , \ Mv..r/. Pmro-
wwla Kasy Chorych udzielił mu porno-
cyj pozostawiając go na miejscu w stanic 
zadawalniającym. Mastał 
Kubikównę do odipowledzl 

Pani Anna Rapielska, zamieszkała urzy 
ulicy Nowo-Projektowanej odziedziczyła 
po śmierci męża, jedno mieszkanie oraz 
masę drobnych długów. Przez kilka dni 
po pogrzebie paipi Anna rozpaczała nie 
wiedząc co począć, wnet się atoli uspo
koiła i wzięła się 

do energicznej pracy. 
8-lethiej swej córce powierzywszy dozór 
nad gospodarstwem domowem 1 mfod-
szem rodzeństwem, zbolała wdowa zna
lazła pracę w fabryce; wieczory spędza
ła pochylona nad maszyną do szycia. Po 
kilku miesiącach takiej pracy pani Anna 
w mig się uporała z długami męża. Ciągła 
jednak troska o dom oraz przemęczenie 
wyczerpały jej siły. Lekarz polecił jej od 
poczyrtek na wsi. Pani Anna tedy letnią 
porą korzystając z dwutygodniowego ur
lopu wypoczynkowego, otrzymanego w 
fabryce, spakowała nieco niezbędnych 
rzeczy i powierzywszy mieszkanie opie
ce sąsiadki wyjechała wraz 

z trojgiem dzieci 
w piotrkowskie do stryjecznego brata. 
Tam po kilku dniach wdowa wskutek clą 
głego przebywania na śwlezcm powie
trzu poprawiła się znacznie ! jakby od-
młodniała. Ponieważ wygląd swój umia
ła upiększyć dobrym doborom toalety, 
więc nic dziwnego, te zwróciła uwagę 
pewnego wdowca zamieszkałego w sąp 
śledztwie jej kuzyna. Andrzej Rucińskl, 
tak bowiem zwał się ów wdowiec, mie
szkający u swego brata 

zakochał sle 
wreszcie w pani Annie I razu ipewncgo po 
słał do niiej swatów. Pani Anna chciała 
im z miejsca odmówić, lecz jej kuzyn od
prowadziwszy ją na bok począł tłuma* 
czyć. 

— Chłop to nieokrzesany, lecz statc-

I 'biedna, w dodatku 7 trojgiem dzieci. Ra 
dzc ci przyimfi swatów. Ł,. . 
Panią Auiię łatwo było można przekonać, 
po kilku dniach została żoną Andrzeja. 

Ponieważ urlop się kończył p. Anna 
obdarzona przez kuzyna 500 złotemi wy
jechała wraz z mężem do Łodzi. 

Dzieci pozostawiono chwilowo na wsi. 
P. Anna nanowo 

wprzęgła się w jarzmo pracy 
a tymczasem mąż zaczął poszukiwać od
powiedniego interesu w któryby mógł 
włożyć swoją gotówkę. Długo wybierał 
ostrożny wieśniak i wreszcie znalazł ta
kie miejsce, gdzie gotówkę po kilku mie

siącach kompletnie utopił. Pozostało mu 
jedyne 500 złotych żony. Rucińskf chcąc 
popróbować jeszcze raz szczęścia, począł 
domagać się od żony 

wydania owych ptondedzy. 
Pani Anna jednakże odmówiła. To by 

ło powodem niesnasek. Ruciński zaczął 
bić żonę, grożąc jej nawet zabójstwem. 

W dnfu wczorajszym pan Andrzej po
nownie domagał się wydania pieniędzy 

— Nie dam chociażbyś mię nawet za
bił! — odpowiadała mężowi żona. Roz
wścieczony oporem chłop schwycił tasal 
i rozciął jej czoło. Rucińską odwieziono 
do szpitala w stanie zadawalniającym. 
Krewkiego męża aresztowano. 

Co zauważył kelner z restauracji? 
Kombinacje młodego kwestarza. 

Już od samego rana 15-lerni Hugon 
Welkc, zamieszkały przy ulicy Wysockie 
go 18 (na Dołach) chodził po ulicach i z 
puszką w ręku 

zbierał datki 
na jakąś instytucję dobroczynną 

Miła powierzchowność 1 grzeczne obej
ście kwestarza sprawiło, że datki sypały 
się dość obficie 1 puszka zaczęła porząd
nie ciążyć. 

— Pójść do Związku aby puszkę opró 
źnill, czy też sarniemu tego dokonać? — 
myślał szczęśliwy Hugon. Zwyciężyło 

to drugie I Hugonek postanowił zabrać się 
do opróżnienia puszki. 

W tym celu wszedł do bramy domu iprzy 
ulicy Piotrkowskiej 86, wcisnął się w naj 
cl.mniejszy kącik ( rozejrzawszy się ba-, 
cznic czy kto nie podgląda, zdjął plombę 
zamykającą puszkę i bilon pełriemi gar
ściami zaczął wrzucać do swoich kiesze
ni. „Niewinne manipulacje" kwestarza 
sii 'O strzegł 

kelner z „Louvru", 
który przyłapanego 'ki flagranti Hugonka, 
powiódł wprost do pobliskiego komrsarja 
tu. Tam puszkę z powrotem załadowano 
bilonem i przeprowadzono dochodzenie. 
Hugona Welke przesłano do dyspozycji 
sędziego śledczego. 

Piekarz na sznurze wisielczym. 
Ciężary podatkowe odebrały mu chęć do życia. 

Z Łasku donoszą: 
Onegdaj popełnił samobójstwo przez 

powieszenie właściciel piekarni i sklepu 
kolonialnego Stanisław Komorowski. — 
Poszedł on o godz. 9 rano do położonego 
na plerwszcm piętrze pokoju 

na spoczynek, 
a ponieważ nie przyszedł na obiad, więc 

Przykre skutki łatwowierności. 
Opieka nad walizką. 

jego córka 16-letnia Helena, poszła g»> 
zawołać. Drzwi do pokoju były zamknię
te i K. na wołanie nie odzywał sle, więc 
odeszła do sklepu. Dopiero gdy wieczo
rem wrócił syn jego 28*letn1 Jan i do
wiedział się, że ojciec przez cały dzień 
nie pokazał się, zaniepokojony tern, otwo
rzył przemocą drzwi do pokoju, w któ
rym znalazł 

wiszącego na belce 
I już zupełnie stężałego trupa ojca. Jako 
powód samobójstwa podaje rodzina kło
poty z powodu ciężarów podatkowych. 

P 

Juda Karmazyn, największy swego 
czasu kombinator walutowy Sieradza, 
zmienił fach I zajął się 

manufakturą. 
Nowy interes prosperował nieźle, do

wodem czego były częste transporty to
warowe sprowadzane z Lodzi. Karmazym 
kupno towaru uskuteczniał zazwyczaj 
przez oddanego mu całą duszą pomocni
ka, w dniu wczorajszym jednakże, mając 
wiele obstalunków, postanowił 

OBObłide dokonać zakupów. 
Przez kilkugodzinny pobyt kupca, po

tężnych rozmiarów waliza została załado 
wana cenneml moterjal&mi na sunie 1.200 
złotych. Po załatwieniu spraw Karma-

zyn udał się na dworzec Kaliski 1 siadłszy 
przy stole II klasy zamówił obiad. 

Piękna walizka zwróciła uwagę są
siada p. K. 

W pewnej chwili sieradzanin przypom 
nlał sobfe, że 

nie wykupił biletu. 
Z walizką pchać się do okienka było nie
podobna więc p. Kż powierzył cenny ba
gaż opiece owego sąsiada. Powróciwszy 
od okienka kasy p. K- stwierdził z iprzera 
żenlem iż „opiekun" znikł wraz z jego wa 
lizką. Ponieważ szukanie nie dało wyni
ku, poszkodowany zameldował o kradzie 
ży policji. 

Mie jski K inematogra f Oświatowy 
Od wtorku, dn. 28-go do dn. 4 paidilernlka r. b 

Dla doroitych 

BIAŁA SIOSTRA 
(W OGNIU WEZUWJUS2A) • 

Dramat w 9. aktach. 
Dla mtodziciy: 

BOHATER DNIA 
Dramat w 7-u aktach • tycia cowboyów 

WYNNE 109) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

Ilo Alin* Forest była zdolna do ja
kiejkolwiek miłości, to Jedynym mężczy
zną, który y tic] wzbudził to uczucie, 
byt wysoki, amukty i elegancki Fanszow, 
który siedział terax obok niej ze wzro
kiem utkwionym w dal. Nie awracał nadal 
uwagi na wszelkie pruby zbliżenia, któ
rych nic szczędziła ioble Alina t xc smut
kiem myślał o Irze. Natarczywość Aliny 
raziła go wprawdzie, ale przyzwyczaił 
się do niej i nic reagował na nią zupełnie. 
Był zaniepokojony brakiem wiadomości 
o przybyciu „Oregona" doAdcnu. „Ore-
gon" była to nazwa okrętu, na, którym od
płynęła Ira do Anglii. 

Nie przyznawał sit do tego, ale od ra
na Już był w trwożliwym nastroju i Po
wodu nienadejścia.oczekiwanej z wszelką 
pewnością depeszy, zwiastującej szczę
śliwe zawIhjęCj e „Oregona" do portu, a-
deń*kiego. Nieustannie myślał o Irze; mi-
mowbłi Drzypominala mu się chwila po

żegnania. Prześladował go jej błagalny 
wzrok i rozpaczliwe wołanie: — To ko
niec wszystkiego, Greg, teraz dla mnie 
wszystko ustało. Greg, mój umiłowany 
mężu, zlituj się nademną... 

W mózgu jego kotłowały rozmaite u-
rywki zdań przez nią wypowiedzianych 
podczas ostatnich godzin jej pobytu w In-
djach. 

Ogarniało go coraz większe zdener
wowanie. Przymrużył oczy i nagle zda
wało mu się, że widzi Ire znowu przed so
bą... ale w jakim stanie! Z sukien lała się 
woda, włosy pełne były trawy morskiej, 
dopobnej do tej, jaka rosła w skałach 
Maygate. Ira wyciągnęła przed siebie rę
ce, jakby błagała o ratunek... 

Fanszow wstał i zbliżył się do komin
ka, przecierając oczy, jak po koszmaro-
wyffl śnie. 

— Co się stało? — Zaspane oczy Ali
ny nagle się otwarły szeroko. 

— Nie wiem... a właściwie chciałem 
powiedzieć: nic. 

Po tych słowach Fanszow znowu u-
sladł na swojem dotychczasowem miej
scu. , 

— Jesteś z«ećzoav i zdenerwowany. 

Greg — rzekła Alina, której zachowanie 
zdradzało jednak, że ona sama z trudem 
tylko panuje nad swojem podnieceniem. 

—• Ach milcz! — Fanszow postradał 
w tej chwili zimną krew i wybuchnął. 
Uświadomił sobie* że tęsknił niewymow
nie za swoją żoną. Tęsknił za jej miękkie-
ml, jak aksamit ramionami, które kojąco 
obejmowały jego szyję 1 za biciem jej ser
ca u swoich piersi. Pragnął ujrzeć znowu 
Jej twarz w swoich dłoniach i obserwo
wać, Jak na jej lica wypływał zwolna ru
mieniec, usuwając matową bladość jej" 
cery. Tęsknił za jej bezskutecznemi wy
siłkami wyzwolenia się z Jego objęć... 

— Greg, nie patrz tak na mnie, albo
wiem mam wrażenie, że spłonę w żarze 
twego wzroku... Tęsknota za tern wszy-
śtkiem wżarła się w jego mózg i serce. 
Teraz dopiero odczuwał w pełni, że stra
cił z nią razem wszystko, co mu mogło 
dać radość w życiu... 

— Obrażasz mię — odparła Alina, do
tknięta brakiem uprzejmości ze strony 
człowieka, który zawsze grzeszył jej nad 
miarem. 

— Zupełnie mi na tern nie zależy, je-
tett me słowa ciebie obrażają... sama jes

teś temu winna, że ciebie w ten sposób 
traktuję. — Fanszow wstał I zaczął się 
przechadzać nerwowo po pokoju.—Gdzie 
Tomek? Czy obiad będzie niedługo? 

— Powiedział, że wróci dziś późno. 
Jeżeli iednak chcesz jeść... — Alina przer
wała nagle i skierowała wzrok ku 
drzwiom. — Co jest Abdul? 

— Chittl Hai Huzsorl-
— Dobrze, niech czeka. 
Służący zawahał się na chwilę. — Cze 

go jeszcze chcesz? — zapytała niecier
pliwie. 

— Ten człowiek czeka na odpowiedź 
Kazano mu ją przynieść niezwłocznie — 
odparł* muzułmanin z trudem dobierając 
angielskich słów, przypuszczał bowiem, 
że jego pani nie zrozumiała go za pierw
szym razem. Alina nie umiała dobrze po 
indyjsku i dlatego jej kontakt ze służbą 
był utrudniony. Słowa Abdula wywołały 
niespodziewany wybuch gniewu. 

— Acli tego mi rzeczywiście za dużo\ 
Podaj ml, do djabła, ten list! — krzyknę
ła uderzając z pasją nogą o ziemię. Słu
żący bojaźllwle zbliżył się do niej 1 zda-
leka podał jej paczkę. 

H. c. u.). 
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Podinspektor pracy zatruty 
Niebezpieczna masarnia w śródmieściu. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Lekceważenie życia ludzkiego, datują 
ce się od czasu ostatniej wojny znajduje 
swój wyraz nawet w przejawach życia co 
dziennego, w drobnych stosunkowo spra 
wach, jak sprzedaż mięsa, wędlin lub nrle 
ka. 

Kroniki pism codziennych stale 
powtarzają wiadomości o objawach za

trucia, 
iednakże walka ze szkodnikami zdrowia 
ludrości nie daje jeszcze pożądanych re
zultatów. 

Oto świe*ży i tragiczny w skutkaoh wy 
padek,: Przed kilkunastu dniami pani Erni 
lia Michalska, pełniąca w naszem mieście 

funkcje podinspektora pracy 
po zakupie w jednym ze składów przy uli 
cy Piotrkowskiej wędlin, zaniemogła po
ważnie, jak również i służąca jej, 

która wędlinę także spożywała. 
Przywołany lekarz stwlerd7.il u oby
dwóch ofiar, niesumiennego składu, 

objawy zatrucia, 
następnie zaś u pani insip. Michalskiej stan 
tak dalece pogorszył się, że musiano prze 
wieść lą do szpitala, 

srdzle walczy obecnie ze śmiercią. 
Wobec tych bezprzykładnych dowo

dów jaskrawego szkodnictwa niesumien
nych osobników zwracamy się z apelem 
do władz miarodajnych, a w pierwszym 

Na marginesie „Braci 
Schellenberg". 

powłoki ludzkiej. 
Conrad Veldt w roli podwójnej . 

O ile zagadnienie 
dwoistości duszy człowiecze] 

oddawna już nie dawało spokoju prze
różnym mędrcom i filozofom świata, o ty
le kwestja dwoistości zewnętrznej ludz
kiej powłoki wyprowadzona została na 
światło dzienne dopiero przez 

najnowsza technikę kinematograficzna. 
Bo jakże tu nie mówić o dwoistości cie 

leśnej, gdy się widzi przed sobą Conrada 
Veidta, spacerującego po pokoju, lub sie
dzącego na fotelu tuż obok samego siebie, 
przyczem jeden i drugi Veidt 
zwrócony jest twarzą wprost do publicz

ności. 
Twarze obydwóch zdjęte są en face i 

płerwszo-planowo, tak, że nie może być 
mowy o tern, aby któryś z nich był popro 
stu dobrze ucharakteryzowaną osobą trze 
cią, a także nie można sobie wyobrazić, 
Iż dokonano w tym wypadku zwykłego 
w takich razach 
prostego wlepienia oddzielnej fotograf]!... 

Jednem słowem — technika filmowa 
sygnalizuje nam nową rewelację, nowy 
przewrót — wobec którego milknie trzeź
wa logika, 

a nierealny absurd 
staje się naturalną możliwością. 

O wykonawcy ról (Wacława i Micha
ła) trudno pisać w kilku słowach. 

Obydwie kreacje są przemyślane do 
najdrobniejszych szczegółów, są skończo
ne. Dlatego umiemy sobie wytłumaczyć 
daleko 

idący entuzjazm krytyka paryskiego 
„Cinemagazine'u", p. Jean dc Mirbcl'a kie 
dy pisze: 

„Bezwątpienia „Bracia Schellenberg*' 
sa największą kreacją Conrada Veidta, 
gdyż niema nic bardziej wzruszającego, 
jak ostatnie sceny, w których jego inter
pretacja 

dosięga szczytów doskonałości 
i nabiera niebywałej siły i rozmachu". 

Conrad Veidt tworzy każdą kreację 
artystyczną olbrzymim wysiłkiem całego 
niemal organizmu. Ora siódmym potem, 

krwią i łzami. 
Jest to artysta przebiegły i szalony. 

Każdy nerw w nim tętni rytmem twór
czej energji, która rośnie, potężnieje, a w 
scenach kulminacyjnego napięcia prze
chodzi we wściekły, 

szalony orkan uczucia. 
Blada maska jego chudej twarzy mie

ni się w oczach widza, ciemnieje, nabiega 
krwią — staje się płomienna, gorąca, aże
by znów po chwili zastygnąć w skrzepły 
ból, czy wzgardę. 

W życiu prywatnem jest jednak Veidt 
człowiekiem wyjątkowo wesołym. 

SL 

rzędzie do Komisji Sanitarnej przy Magi
stracie m. Łodzi o 
wdrożenia energicznych dochodzeń prze

ciwko winnym, 
a więc składowi wędlin w którym pod-
insp. p. Michalska wędliny kupiła pociąg 
nlęcie właścicieli do odpowiedzialności i 
z^pobierzenie na przyszłość podobnemu 

lekkomyślnemu narażaniu mieszkańców 
miasta na niebezpieczeństwo choroby lub 
śmierci. 

Niesumiennych sprzedawców artyku
łów pierwszej potrzeby pilnie będziemy 
śledzili, by winnych 

karygodnego niedbalstwa 
stawić pod pręgierz opinji publicznej. 

Roztropny lokaj . 

Lokaj: —- Proszę pana, przyszła w tej chwili matka pani . . . 
Pan: — Czemu nie mówisz odrazu, źe przyszła moja teściowa?... 
Lokaj : — Bo bałem się pana przestraszyć .. 

Nóż sprężynowy w sercu wieśniaka. 
Krwawe „wykopki" pod Zelowem. 

28-letni Bronisław Słupiński. mieszka 
nieć gminy Wadlew. powiatu Piotrkow
skiego, udał się przed kilku dniami do swe 
eo brata, zamieszkałego we wsi Grabo-
słów. gminy Bujny Szlacheckie, niedaleko 
Zelowa, aby pomóc mu przy kopaniu ziem 
nlaków. 

Po ukończonej pracy brat Słupińskiego 
uradowany doskonałym zbiorem kartofli 
wyprawił w dniu onegdajszvm zabawę, t. 
zw. „wykopki". 

Zabawa przeciągnęła się do późnej no 
cy. 

O północy wszedł do chatv. rozbrzmię 
waiącei okrzykami i muzyka 20-lctni Bo
lesław JóźwJński. zamieszkały w sąsied
niej wsi Bocianichą. 

Mimo, że niechętnie go przywitano. 
Jóźwiński nie przejmował sie tern zbytnio 
i zaczął , 
tańczyć z naipieknieiszemi dziewczynami. 

To niepodobało się Bronisławowi Stu 

pińskiemu. Podszedł do intruza 1 zażądał 
opuszczenia zabawy. 

Wówczas Jóźwiński odpowiedział: — 
Wyide. jeżeli ty pójdziesz ze rana!" 

Zanosiło się na brVkę. Kiedv obaj wy
szli, niektórzy z wieśniaków udali się za 
nimi. 

Znalazłszy się o kilkadziesiąt zaledwie 
kroków od chaty Jóźwiński wydobył z za 
cholewy sprężynowy nóż i 
zatopił go aż po rękojeść w piersi Słupiń

skiego. 
Słupiński padł trupem na mieiscu. 
Morderca, po dokonanem morderstwie 

usiłował zbiec, lecz został schwytany 
przez wieśniaków, którzy byli świadkami 
mordu. 

Odprowadzono go do posterunku policji 
w Buinach Szlacheckich. 

Zwłoki zamordowanego zabezpieczono 
do czasu zejścia władz sadowo-śledczych. 

Co ludzie czytają w Polsce. 
Senniki osiągają po 30 .000 nakładu. 

Według niedawno ogłoszonej s ta ty ty 
ki ruch wydawnictw za rok ubiegły pr/.cd 
stawia sie w sposób następujący: Wyda
liśmy 5969 diruków w 23 milionach egzem 
plarzv czyli na iednego mieszkańca Polski 

nie przypada nawet jedna książka. 
W języku polskim odbito 21 milionów 

egzemplarzy, z czego narwiecei bvło bele 
trystvcznvch. Tuż za beletrystyką idą 
książki prawno-społcczne. hand>lowo-p':zc 
myślowe i podręczniki szkolne. Przecięt
ny nakład iednego druku 4156 egzempla
rzy. 

Po żydowsku ukazało sie 519 druków 
i to hebrajskich, iakoteż żargonowych, r.ic 
mieckich 57. ruskich 181, rosyjskich 29. Ii 
tewskich 16. białoruskich 15. W innych ię 
zykach 92. 

W stosunku do r. 1924 mamy bardzo 
duży wzrost, ponieważ w r. 1924 odbito 
tylko 5138 egzemplarzy. Niemniej jpdnak 
pewne rubryk; statystyki sa zastanawiają 
ce. I tak np. 

senniki nosiadaja nakład 30.000. 
Takich nakładów bywn zn< no Hrfrbń w 

ciągu niewielu lat. Ogroumnii i K twodze -
niem cieszą sie 

książki wróżbiarskie, 
powieści aa tle bandytyzmu i awanrurni* 

cze. W beletrystyce pierwsze micisec zaj 
liniia powieści 

łzawo-sentymentalne. 
osiągające po 11 wydań. Pozatcm da s;ę 
zauważyć duże osłabienie na punkcie po
wieści. Potężnym konkurentem beletry
styki dest naturalnie kino. 

Tragiczna i i I L i i i i m 
Nierejestrowany motocyklista. 

Z Dąbia donoszą i i 
Antoni Wabclski, mieszkaniec miasta 

Dąbia, ;a<*ąc motocyklem w kierunku U-
nicjowa obok cmentarza uniejowskiego 
zetknął się z gospodarzem Józefem Le
siewiczem z Kościelnicy, 

który jechat fura. 
Z powodu hałasu spowodowanego mo 

tocyklein konie zestraszyły się i wpadły 
z wozem do rowu. 

Józef Lesiewicz spadłszy z wozu u-
derzył głową o ziemię i po kilku godzi
nach 

wyzionął ducha. 
Antoni Waberski widząc spłoszone ko 

M i 
. Jadąc dorożką na stację Łódź-Fabry-
czua. miałem możność przekonania się, 
że łódzcy mistrzowie bata wysoko certa' 
swój honor zawodowy. 

Towarzystwo, jadąc razem ze mną, 
bojąc się spóźnić na pociąg, stale przyna
glało dorożkarza do szybszej jazdy, rzu
cając mniej lub więcej udatne dowcipy 
pod adresem jego szkapy. 

Dorożkarz milczał, jakgdyby na koźle 
był posąg, a nic człowiek. 

To rozzuchwaliło pasażerów I ktoś 
Się odważył zapytać, czy dorożkarz bie
rze na swój rachunek przewiezienie to
warzystwa do Piotrkowa (wszyscy je
chali w tym kierunku), o ile spóźnimy się 
na pociąg. 

Nastąpiła (spodziewana!) zmiana ról. 
Posąg zatrzymał konia, odwrócił się 

do pasażerów i głosem silnym, jak przy
stało na ludzi, których reprezentował, wy 
głosił następujące krótkie przemówienie: 

- - Zapytuję panów: czy koń ten nale
ży do nich, czy do mnie? (Panowie mil
czeli, jakgdyby w dorożce były posągi, 
a nie ludzie). Jeśli — do mnie, to proszę 
siedzieć cicho i trzymać się siedzenia. I-
naczej — wysiadać, zapłacić I popędzi* 
na dworzec piechotką. Jeszcze jedno o-
bizydliwe pytanie, a dalej ule pojadę! 

Cmoknął na konia — dorożka poto
czyła się dalej... 

Przemówienie dorożkarza uczyniło* p|o 
runującc wrażenie. 

Towarzystwo ucichło, jakgdyby do 
doiożki wsiadł kat z toporem I opuściło 
głowy... 

x 

Pakiet banknotów złoto* 
wych na śmietniku 
znaleźli dwaj robotnicy 

w Gdańsku. 
7. Gdańska donoszą: 
Dwóch robotników znalazło •»« śmiet

niku w Gdańsku 
pakiet banknotów 

złotowych. 
Uradowani znalazcy chcle" uczynić 

za pomocą tych banknotów "^Y; s p . o t * 
kał ich jednak srogi zawód. Nletylko bo
wiem dowiedzieli się od kuPca> z e bankno 
ty te są już oddawna wydane z obiegu 
i nieważne, lecz oprócz t«*° Z 0 S t a H Przez 
policję zaaresztowani. 

pod zarzutem oszustwa, 
ponieważ świadomi* chcieli kupcom 
wkręcić wzamian za . t 0 . w ary banknoty 
nieważne. Wczoraj delikwenci znaleźli 
się przed sądem, * t ó r y Podzielił stano-
wisko policji i obydwom robotnikom na
łożył kary pieniężne- ^ 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

K NADAWCZEJ. 
(Piątek) Godz. 15 Komunikat gospodar 

c z y g- I 7 Komunikat harcerstwa polskie-, 
co - ' 17.30 Odczyt p t. „btfstorja Czecho-. 
Słowacji" wygłosi p. S. Tomczak; 18 Od
czyt p. t. „Zalety i wa^V charakteru pol
skiego" wygłosi p. inż« E. Porębski; 18.30 
Odczyt p. t. „Konkur* " a plac Saski" wy
głosi p. J. Sosnkow^W; 19 Pogawędka p. 
t. „Dzisiejsze błędy i skazy językowe" 
wygłosi prof. Afóm Kryński (z działu 
„Mowa ojczysta )• ^.25 Komunikat rol
niczy; 10.40'"Ń/" Program „Rozmaitości"; 
20.30 Koncertwieczorny. Wieczór sonat. 
Wykonawcy^ ^ Ozimiński (skrzypce) i 
Prof. M D < n > r o w s ^ ' fortepian). Stojow-
ski: Sona*1 G-dur op. 13. 1) Allegro non 
troppo, 2) Allegretto capricioso, 3) Temat 
z wariacjami. Beethoven: Sonata A-dur 
op 47 (Kreutzerowska). 1) Adagio so-
stenuto. Presto, 2) Andante eon var iazky 
ni, 3) Finale (Presto). / 

nie pojechał dalej. Jak dochodzenie P °^ 
cyjne wykazało Antoni Waberski ni^ m ' a ł 

prawa jazdy, a motocykl nie był fcareje-j 
strowany. Sprawa została skierowana naJ 
drogę sądową. 

http://stwlerd7.il
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SPORT, 

Zawody sportowe X dywizji piechoty 
w Łodz i . 

tV związku z obchodem rejonowego 
Święta przysposobienia wojskowego w 
Łodzi, które odbędzie się w dniu 17 paź
dziernika 1926 roku, są obecnie w toku 
dywizyjne zawody sportowe dla hufców 
Szkolnych i członków stowarzyszeń przy 
Sposobienia wojskowego, jako sprawdze
nie dokonanej w ciągu roku na terenia X 
dywizji picch. pracy P. W., a mianowicie: 
zawody lekkoatletyczne, zawody strze
leckie, zawody zespołami w marszu na 
ii) klin. oraz gra w palanta o nagrodę prze 
Ohoduią. 

Zawody strzeleckie zostały przepro
wadzone w dniu 26 września r. b. na woj-
ikowej strzelnicy szkolnej w Lodzi I o-
bejmowały ostre strzelanie z karabinów 
Ina 100 mtr. do tarczy pierścieniowej po 5 
.strzałów z pozycji lezącej, klęczącej i sto
jącej. 

W zawodach brało udział 18 najlep
szych strzelców z hufców szkolnych I sto 
Warzyszcń P. W., przyczem najlepsze wy 
nikł osiągnęli: uczoń Żaklcwicz Adrjan z 
gimn. Tomaszewskiego w Łodzi, który u-
zyskał 133 punkty, Prochowski Stanis
ław — 130, Fclczcrck Józef — 122, Kem
piński .lózcf ze Stowarzyszenia Młodzie
ży Polskiej w Łodzi — 122 I uczeń Martyn 
Stanisław z gimn. im. Piłsudskiego w Ło
dzi — 119 punktów. 

Wyniki strzelania do tarczy. 
W najbliższą niedzielę, dnia 3 paździer 

nika r. b. o godz. 8 rano na boisku WKS. 
względnie na placu im. gen. Hallera odbę
dą się pięciobój wojskowo - sportowy i 
rozgrywka w grze w palanta o nagrodę 
przechodnią. 

Końcowe zawody lekkoatletyczne od
będą się w następne niedziele, t. j . 10 i 17 
października r. b. na boisku WKS. w Ło
dzi. 

Zawody w marszu zespołami na 10 
kim. odbędą się w dniu święta przysposo
bienia wojskowego, t. j . 17 października 
r. b. o ogdz. 14 ze startem i metą na boi
sku WKS. 

Po tych zawodach nastąpi uroczyste 
rozdanie nagród dla wszystkich rodza
jów zawodów. « 

W dniu święta przysposobienia woj
skowego w celu zainteresowania ogółu 
miejscowego społeczeństwa sprawą wy
chowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego, kierownictwo zawodów dy 
wizyjnych dopuści do zawodów, prócz 
członków hufców szkolnych i stowarzy
szeń P. W., także Innych obywateli pol
skich, po uprzednlem zgłoszeniu się u o-
ficerów instrukćyjnych lub powiatowych 
Komitetu W. F. i P .W. (p) 

Turyści — Ł. K. S. 
Ł. Z. o- P* N. zmienił uchwałą Wydziału Gier. 

dzl — Turyści, odbędą się zawody Tury
ści — ŁKŚ. 

Zawody odbędą się na boisku D. O. K. 

Na osłatnicm posiedzeniu Ł. Z. O. P 
N. postanowiono zmienić uchwałę Wy
działu Gier i Dyscypliny odnośnie roze-

flnją zawodów przez kluby na rzecz IV — plac Hallera — o godz. 3 po poł. 
Zawody to zapowiadają się nadzwy-
j ciekawie / c u w l e i h t ' na popratyę for 

4. w dniu 17 października w ten 
sposób, Iź mfast meczu Reprezentacja r.o 

Zawody Hakoah — Makkabi (Kraków). 
Klub Turystów wespół z Hakoahem wody te odbędą się w s,obotę, dnia 2 paź-

•prowadza na dzień 2 i 3 paźdz. krakow- dziernlka z Hakoahem, zaś w niedzielę z 
ską „Makkabi", drużynę z klasy B. Za- Turystami na boisku D. O. K. IV. 

MECZE PIŁKI SIATKOWEJ. 
Udział drużyn żeńskich i męskich. 
Dnia 2 października b. r. odbędą się 

w sali Gimnastycznej W. S. R. Zgroma
dzenia Kupców ul. Naruluwicza 6S zawo
dy w piłkę siatkową między następujące-
jnl drużynami: 

1) 9-ta Drużyna har. żeń. gim. Szcza-
nlecklcj — 4-ta Drużyna har. żeń. Semi
narium Nauczycielskie, 2 ) YMCA. — Har
cerska Drużyna im. Batorego, 3) 11-ta 
Harcerska Drużyna im. Sobieskiego — 18 
Drużna Harcerska im. Wł. Jagiełły, 4) 
Harcerski Klub Sportowy — WSR. Zgro
madzenia Kupców glm. p. Idźkowskiego. 

Początek zawodów o godz. 17 minut 
30-ci. 

KONOPACKA NIE JEDZIE DO PARYŻA 
Zte warunki. 

Warszawa,. 1/X. (C-S). Jak się dowia-
dujcrfiy. Halina Konopacka nie weźmie u-
działu w\£awodach międzynarodowych 
w; ParyżuW dniu 3 października z po
wodu niewystarczających warunków, o-
fiarowanych Jej przez organizatorów. 

CZETWERTYNSKI — MISTRZEM 
WIELKOPOLSKI. 

Finał gry pań odbędzie się w Łodzi. 
Poznań. 1/X. [C-S). W ostatnim dniu 

turnieju tennlsowego z udziałem graczy 
zagranicznych o mistrzostwo Wielkopol
ski, finał gry pojedyfsezej panów wygrał 
Czetwertyński. bijąc Niemca Prenna 10:8 
3:6 4:6 7:5 6:0 (valk). W ostatnim secie 
Prenn odstąpił. Finał gry pań pomiędzy 
Wierą Richterówną i Posseltówną (obie 
łodzianki) odbędzie się w Łodzi. 

WARTA POZNAŃSKA, FINALISTKA 
MISTRZOSTW POLSKI 

gra w Lodzi. 
V Dowiadujemy się, że na tjkończeniu 

są pertraktacje ŁKS. co do sprowadzenia 
jednej z najlepszych drużyn krajowych, 
finalistki mistrzostw . Polski poznańskiej 
Warty, która znajduje się obecnie w zna
komitej formie. Przyjazd mistrza poznań
skiego spodziewany jest w dniu 10 paź
dziernika j Tedzie stanowić bezwatpienia 
cwehęrnent eezonu. (e) 

POLSCY JEŹDŹCY W AMERYCE. 
Konkurs hippiczny w Nowym Jorku. 

(C-S). Na zaproszenie Stanów Zjed
noczonych Północnej Ameryki wyjeżdża 
w październiku z Polski trzech jeźdźców 
na konkursy hippiczne w Nowym Jorku 
1 kilku Innych większych miastach. Za
praszający pokrywają koszt przejazdu 1 
pobyt tak jeźdźców jak I koni. Skład dru
żyny polskiej nie jest jeszcze ustalony; 
zostaną jednak wybrani z pośród pięciu 
następujących: płk. Zahorski, mjr. To
czek, rtm. Królikiewicz, rtm. Dziadulski, 
por. Szosland. Naszem zdaniem jechać 
powinni pp.: Królikiewicz, Toczek i Szo
sland. 

CYFRY Z MECZU DEMPSEY — 
TUNNEY. 

lmpresarjo nieźle zarobił. 
Nowy Jork,, i/baźdzlernika. (C-S). — 

Na meczu Dempsey — Tunney o bokser
skie mistrzostwo świata było 144.468 płat 
nych widzów, przyczem najtańszy stoją
cy bilet kosztową! 5 dolarów. Dempsey 
mimo porażki otrzymał z tego meczu 900 
tysięcy dolarów, Tunney zaś 270.000 do
larów, no I... tytuł mistrza świata. Kosz
ty budowy i reklamy wynosiły około 500 
tysięcy dolarów, wobec czego manager 
imprezy Tex Rickard zarobił na czysto 
400.000 dolarów.'Kasa przyniosła obrotu 
2.095.000 dolarów, t. J. około 20 miljonów 
złotych. 

M ą ż utopił żonę , 
a żona męża . 

Małżonkowie Jegarday z Paryża bawi 
li na wllegjaturze nad morzem w Bretanii. 
Przed kilku dniami, podczas stjaceru nad 
brzegiem poczęli sie sprzeczać. Mąż wy
dobył rewolwer, strzelił kilkakrotnie do 
żony i 

zepchnął ia do wody. 
Patw Jegar4ay. pomimo ran. zaczęła 

płvnać do brzegu, Kiedy maż usiłował ją 
odepchnąć, uczepiła się go gwałtownie i 
wciągnęła za soba. Po chwili oboee 

zniknęli w głębinie. 
Ciał ich nie odnaleziono. 

, " i . 

s 

Katedra w Assyiu — 
ośrodek uroczystości jubileuszowych, które osiągną punkt kulminacyjny 

dzień śmierci największego świętego średniowiecza. w 

Życie ekonomiczne . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 58, Berhjn — 
46.335—46.815, wypłaty na Warszawę, 
Katowice i Poznań 46.33—46.57, Gdańsk 
56.98—57.12, Wicduń czeki 78.00—78.50, 
banknoty 77.90—78.90, Praga 375.75, Lon 
dyn za 1 funt szteri. 42.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 1/4, Holandja 
12.11 7/16, Francja 171.12, Belgja 178.12, 
Włochy 29.87, Niemcy 20.37 1/4, Szwajca 
rja 25.10,5, Darda 18.27 3/4, Szwecja 18.14 
3/4, Norwegia 22.15,5, Helsingfors 192.62, 
Praga 163.81. 

Paryż. Londyn 171.20, Nowy Jork 
35.32, Szwajcanja 681. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 122.597 — 
122.903. 100 dolarów 514.65 — 515.95, 
czek na Londyn 24.99. 

Zurych. Paryż 14.67,5, 
1/4, Nowy Jork 5.17 3/8, 
Wiedeń 73.10, Warszawa 
0.72.45, Bukareszt 2-67,5. 

Nowy Jork. Londyn za 
1/4, Za 100 jednostek, monetarnych 
2.84,5. Berlin 23.82 1/4. 

portów Atlantyku i OoWu 88.000, we
wnątrz kraju 66.000, wywóz do Anglji 
11.000, na kontynent 40.000.. loco 14.90, 
październik 14.38 — 14.41, grudzień 14.40 
— 14.42, styczeń 14.46 — 1448, marzec 
14.66 — 14.68, maj 14.86 — (4.89, lipiec 
14.96 — 14.98. 

Nowy Orlean, 1. 10. Bawełna. Loco 
1-1.31, październik 14.20, grudzień 14.30, 
styczeń 14.41, marzec 14.15, maj 14.64. 

Liverpool, 1. 10. Bawełtna. Otwarcie 
giełdy: Październik 7.83, styczeń 7.93, ma 
rzec 8.02, maj 8.08. Notowania końcowe: 
październik 7.60, styczeń 7.72, marzec 
7.81 maj 7.87. 

Brema, 1. 10. Bawełna amerykańska 
17.30 centów dolarowych za Ibs. 

Londyn 25.10 
Berlin 123.20, 

58. Budapeszt 

1 f. szt 4.85 
Paryż 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 1. 10. Dowóz bawełny do 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ — DEZOR-
JENTACJA. 

Warszawa, 1/X. — Notowania giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie za 
100 klg. fr. stacja załadowania: pszenica 
poznańska 47.50, żyto kongres, gwarant 
34.80. Ceny orientacyjne, ustalone prze: 
Komisje Notowań za 100 klg. fr. st. załad 
jęczmień brow. 33.00 — 34.00, na kaszę 
29.00 — 30.00, owies 29.00 — 30.00. Ten
dencja chwiejna, obroty małe. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

na rynkach naszych przedstawiały sle na 
stepująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5 .40— 
5.50; masło śmietankowe 6 złotych do 
6.50; jajka 2.80 — 2.90. za mendel jaj I-go 
gatunku (wybieranych) płacono 3.00 — 
3 2 0 . jajka skrzynkowe 2.50 — 2.70 — 2.80 
śmietana (cena za 1 litr) 1.80 — 1.90 do 
2 2 0 , ser (cena za 1 kilogr.) 1.40 do 1.70, za 
J litr mleka płacono od 35 do 43 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 4.50 — 5.00 do 6 
2łotych; za kurczaki płacono 1.20 — 1.50 
— 2.00 'do 3 złotych sztukę; kaczka 
2.50 — 2.80 — 3.00 — 3.50, większe kacz
ki do 7 złotych, gęś 8.00 — 8.50 — 9.00 do 
1 0 złotych; indyk 9.00 — 10.00 — 11.00 

tJo 13 złotych; para młodych gołębi od 
2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: za kilogram ziemniaków 
płacono od 1 0 do 14 groszy, pęczek mar
chwi 0.03 — 0.05 — 0.07. pęczek buraków 
0.03 pęczek buraków ćwikłowych od 5 
do 8 groszy* marchew i buraki w więk
szych ilościach Sprzedawano 45 — 5 0 do 
70 groszy, za 100 kilogramów ziemnia
ków (korzec) żądano ód 8 do 1 0 złotych. 

Ogrodowlzna: kalafior 0.20 — 0 30 — 
0.35 kalafiory wfekszc od 45 do 70 gro
szy za sztukę, szparagi 90 — 1.00 — 1.10 
do 1.50 za pęczek-. '\ ogórki od 20 do 40 
•roszy, ogórki większe od 40 do 70 gro

szy ża Jeden, za mendel ogórków do ki
szenia płacono 1.50 do 2 złotych, za kilo
gram korniszonów większych płacono 
1.00 — 1.20, za garniec korniszonów ma
łych 2.50 — 3.00 do 3.50, za kilogram po 
midorów płacono 40 — 60 groszy, pomi
dory nav sałatkę 0.70 — 0.80 — 0.90. za po 
mldory na pudy płacono od 4 do 8 złotych 
kilogram cebuli 50 — 60 — 70 groszy, ce 
buła cukrowa od 80 groszy do 1.00 zł., 
kilogram groszku połnego 40 do 70 gro
szy, groszek ogrodowy (strączkowy) od 
60 do 70 groszy, kalarepka 0.15 —• 0.20, 
większe po 30 groszy, pęczek Tzodkie-
wek 10 do 20 groszy, główka kapusty 
włoskiej od 10 do 25 groszy, pęczek wło 
szczyzny 10 groszy, kapusta zwykła 
główka 0.15 — 0.20 — 0.30 większe do 
50 groszy. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) gruszki 
30 — 50 — 70 — 80 groszy, iabłka 20 — 
30 — 50 — 80 do 1.20. śliwki węgierki 70 
— 80 groszy do 1 zł., morele 1.50 — 1.60 
do 2 złotych. Za garniec borówek płaco
no od>3.50 do 4 złotych, grzybki 30 do 50 
groszy za miarkę, niewielki koszyczek 
grzv<bów prawdziwych (borowików') do 
4 złotych, za koszyczek rydzów 2.00 — 
3.00 — 4.00. za kilogram suszonych grzy
bów płacono od 6 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**, " 1 paźtfzlernika 1926 rolćn. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

i adiofonlcznc. 

(Park im. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w, 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Biała siostra" (w ogniu wezuwjusza) 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..AdoIIo" „Exspress Arizony". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Casino" — Krysia Leśniczanka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — „Tam gdzie pieprz rośnie". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..CzarV" — „Ognisty Potwór". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — W ostatniej chwili...! 
Początek przedstawień o godx 5 1 pól po pol. 

„Luna" — .. Czarny Orzeł". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 1 10 wlecz. 

..Orand-Kino". —„Trzy kobietki". 
„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„OdeoiT — „Księżniczka Cygańska". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — „Sybir" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — »Czarny anioł". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Czarodziejka". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Róża", 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, w dalszym ciągu „Róża" Stefa

na Żeromskiego. 
Jutro, sobota I niedziela wieczorem, w dal

szym ciągu „Róża". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziiś wieczorem po raz ostatni w Teatrze Po
pularnym wyborna krotocłiwMa francuska „Czer
wona maska", która przez dwa tygodnie cieszyła 
sic na deskach teatru wielbieni 1 ndeslabnącem po 
wodzeniem. 

Jutro wieczorem trzecia prcmjera sezonu. Wy 
bór dyrekcji padł a dTamat Sophusa MlchaelŁsa 
„Wesele podczas rewolucji". Rzecz dzieje sic w 
czasie wlerklej rewolucji francuskie). 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY. 

Jutro, w sobotę po południu, początek o godz. 
•1-ei. dyrekcja Teatru Popularnego daje drugie z 
rzędu stylowe przedstawienie dla młodzieży. Da
na będzie „Obrona Olsztyna" 

Sw. Franciszek z Assyiu, apostoł ubóstwa, którego 
700 rocznica śmierci przypada w dniach najbliższych. 

Dziś premiera! 
Do obrazu tego dobrano 

MUZYKĘ ROSYJSKĄ 
Początek o godz. 3-ej 

Wielki 10 akt erotyczny dramat sadystów rosyjskich 

role główne grają: 
Lon TELEGEN 
rasowy mężczyzna o oczach głębokich 

jak morze. 

ALMA RUBEN5 
znana z urody kino-gwiazda oraz naj 

znakomitszy tragik filmowy 

Edmund LOWE 

SYBIF 
- j Obraz ten odsłania tajemnice niezbadanej 

duszy rosyjskiej. 

Stowarzyszenie Scortowe 
JHIOH" 

Plac Sportowy Heienów 
W niedz ie lę dn . 3-go 
października 1926 r o g. 

3.30 po pol.: 

Międzynarodowe Wyścigi Motorzystów 
I Wyścigi Cyklistów. 

W wyśc igach m o t o r z y s t ó w startnjąs 
DREWS—zwycięzca w Cadinen 

?( STECK—mistrz Gdańska 
k GÓRECKI—mistrz Polski 1926/27 

KOSZCZYŃSKI-mistrz Polski 1925/26 
Z W I E Z D O W S K I Kap. S. S. „Union" 

i inni. 
W wyścigach cyklistów i mistrzowstwach klu
bowych uczestniczą: S. S. „Union", Towarzy
stwo Warszawskich Cyklistów. „Resursa". — 
„Szturm", Ł. K. S., Towarzystwo Zwolenników 

Sportu i „Rekord". 
Mistrzostwo m. Łodzi na 25 k im. 
Bliższe szczegóły w programach. 
ROZLOSOWANIE ROWERU pomiędzy posia

daczy numerowanych programów. 
Ceny miejsc: wejściowe—Zł. 1.50. dzieci, ucz
niowie i szeregowi—zł, 1.—. ławki F G H — 
zł. 2.—, taras B C D E—zł. 2.50. taras A—*Ł 3— 
otwarta trybuna—zł. 4.—, trybuna kryta zł. 5.— 
wewnątrz toru—łł. 5.—.miejsce w loży—zł.6 — 
Przedsprzedaż biletów w firmie Karol Kiister i 
synowie, Sienkiewicza 23. tel. 7-22, w dniu 
• yśclga zaś do godz. 1 po poł. w lokalu „U-

nionu". Przejazd 7. tel. 27-25. 

Cena prenumeraty: 
V Lodzi miesięcznie — — — zł. 2.60 
Ola robotników . — — — — . 2.20 

£ prowincji » — — — — „ 3JO 

granicą . — — — — „ 6.00 

ML Kto Wierz." i „Kurier łódzki" łganie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

DR. MED. Dr. med. Dr. med. 

PRYflULSK! l i z m i H. LUBICZ 
powrócił 

choroby alcórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc lowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

powrócił 
Choroby skór
ne, w e n e r y c z n e 
i moczopłc iowe. 
Leczen ie az tucz 
nem słońcem 

g ó r a k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10. 
od i 5—8. 

Ceg ie ln iapa 43 , 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
n ie az t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

C Z Y ' 
r-F -h 

T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K n o o o i i " 1 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ SIENKIEWICZA 4 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł zeazy t za l ip iec — s ie rp ień . 

4- -M 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak, Główna Ne 14. 
_jJWAGAt Szk ło inapek^owe^^w^e^kjn i j^ybo^ze^ 

fSAV0Y 
RESTAURACJA 

ul. Traugutta 6, Te l . 3-38. 
— Dziś — 

d. 1 października r. b. 
codziennie o j j . 10 wlecz. 

WYSTĘPY 
pierwszorzędnych 
sił artystycznych. 

UDZIAŁ BIORĄi 

D U O PODLUBNA 
szlagierowy duet operetkowy 

M E H R W A L 
wiedeński duet taneczny 

. E D W A R D JAŚKOWSKI 
humor — śpiew satyra 

A D A T A Ń S K A 
znakomita pieśniarka 
ELLA SLA V I A 
tańce modernistyczne 

JADZIA K O R A L E W I C Z 
kuplecistka doby obecnej 

Ceny najniższe! 
Wejście bezpłatne! 

Przed i po przedstawieniu 
D A N C I N G . 

W każdą sobotę, niedzielę 
i święta o godz. 5 po poł. 
F I V E O C L O C K T E A 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , wlotów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (R° e ntgen, 
lampa kwarcowa))- Ele£tr0. 

terapi"

Przyjmuje od 6 — 9 wiccaor 
Panie od 12—3 po 

P. 
DR. MED DR. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene
rycznych i mo
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 
i od 5—8 wiecz. 

Dr. med. 

fi. 

SienklewK2* •"• 
Choroby/^" 6 1 -"* l 

w e D żrvczne. 

łam^a kwarco
wą. 

Prf/imuie od 5 do 
8 po południu. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

j mócżoptciowe. 
i |j.-,t Zamenhofa 

(R>zwadowska)nr. 6 
p/zyjmuje od 9—10 
L rana i od 5 -7 ' 

• w., panie od 4—51 

p. p W niedzielę 
od 10 I , 12 z rana. 

Hauczam: k r o j u , 
szycia, modelo

wania, haftu maszy
nowego, oraz fil-
ręczne i maszyno
we. Przyjmuje me-
reiki i wszywanie 
koronki na okręt-
kowej maszyn ie . 
D l a . pracujących 
lekcje wieczorowe. 
Solska Napiórkow 
akiego 23. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . 25 » . . • . " 
Nekrologi . . . 3S - - - - " -
Komunikaty , ' # ' . » JS • « « 
Zwyczajne . . . 6 . « -
Drobne 10 gr.. poszukiwać' pracy 5 gr. za wyraz 

• M 4 M 
« . . 10 
najmniejsze, ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia « a n " e ' s c o w e ° 5 0 P'<>c drożej. 
Zagranica*6 ° 1 0 0 P">««»t drożej. 
Za ten»l n O W y < J r u ' c głoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja «k odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw** 

zane s* »• bezpłatne. 

Wydawnictwo: JLódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarsi Iow. DrukarskoWydawnicze£o ..Kurier Łódzki"" 
Wyd. Jan StvDułkowskL Zawadzka Nr. 1. 

• są »- -—r 
{^opisów zarówno użytych jak i odrzucony U re-lak. 

cja ni« i wraca. T 
" « ™ — » ^ ^ m m r . . - i * 

i£a redajkcig i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski. 


